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Komisja budżetowa w ę g i e r s k i e j  Izby 
posłów przedłożyła już swoje sprawozdanie o 
projencia bu d ż e l u  n a  r o k  b i e ż ą c y  1875, 
a rozprawa nad tem sprawozdaniem miała się 
w Izbie wczoraj rozpocząć, a to pod bardzo 
ponuremi w różbuu. Według niego w ynosi:

w ordynarjum eztraord. 
przychód 206,434.748 złr —” 5,024.652 złr 
rozchód 206,594.758 „ — 26.594 758 „
niedobor 86.802 T — 21,570 166 «

czyli ogółem wynosi niedobór 21,656.908 zlr. 
Sprawozdauie powiada,, źe z nowo uchwalonych 
podatków można się spodziewać przychodu na 
r. b. zaledwo pól pięta mi!, złr., gdyż trzecia 
część roku już minęła i podatek transportowy 
dopiero od połowy roku będzie płacony; zao
szczędzenia zaś już powyżej wliczone. Nie ma 
zatem innej rady, jak nied )bór na r. b. pokryć 
z resziek pożyczki 76 milionowej, pocieszając 
się nadzieją, że ministerjum według przyrze- 
czania w budżecie przyszłorocznym utoruje 
przywrócenie równowagi budżetowej. Byłoby to 
jeszcze nie źle, gdyby L'ezachodziły dwie oko 
hczności. Raz, że w pierwszym kwartale r b 
zamiast preliminowanych 36,385.911 zir. wpły
nęło tylko 25,343.492 z łr .; wydatki zaś umniej
szyły się tylko o 176.010 złr., a więc ubytek 
zawsze wynosi 10,b6ó.429 złr., czyli połowę ca
łego, na r. b. preliminowanego niedoboru. Natu
ralnie, le  w kwartale 3. i 4, po żniwach ubyt
ków tak ogromnych nie będzie, ale ubytek za 
wsze byl stosunkowo większy, jak w kwartale 
1 r. z. ; i zachodzi ta druga okoliczność, że z 
resztek wspomui«nej pożyczki, które z począt
kiem r. b 39 mil. złr. wynosił], musiano w 
kwartale 1. b. r. wziąć już 19 mil. z lr , i bio 
rąc za podstawę rok zeszły, niedobór w obro
cie karowym roku bieżącego wyniesie przeszło 
40 mi złr. J zatem zaciągnięto pożyczkę na 
umorzenie niedoborów. podwyższono przychody, 
a jednak stan finansowy pogorszył się, zamiast 
się poprawić. Czy pomogą środki, w sprawo
zdaniu u góry wspumuianem wskazane, t. j . : 
oszczędność, do ostateczności posunięta, wydzie
rżawienie państwowych kopelm żelaza i węgla 
osobom prywatnjm, sprzedaż dóbr państwowych, 
podźwignięrie siły jjodatkuwej, rewizja trakta 
tów nandlowo-cłowych i uporządkowanie stosun
ków kredytowych -  przyszłość okaże, ale 
świetnych nadziei mLć nie można.

Dość smutne jest eraz p o ł o ż e n i e  
P r z e d l i t a w i i .  W Kwartale 1. r. b podatki 
bezpośrednie przyniosły o pól mil. złr. a po 
średnie o jeden mil. złr. mniej jak w r. z. w 
tymże czasie, a Frmdblt. i Tagblatt podaje okro
pne obrazy zubożenia powszechnego, mi mówicie 
w sferze przemysłowej i robotniczej.

maja.

Nie mamy nigdy pretensji zadowolnić 
wszystkich, bo wiemy, że jeszcze się taki nie 
urodził, któryby tej sztuki dokazał, dlatego nie 
dziwimy się bynąiraniej, że pewnemu organowi, 
w oczach którego zresztą wszystko co w na
szych szpaltach się pojawi, jest z góry na po
tępienie skazane, nie podobało się, że zdając 
Sprawę z demonstracji ulicznych w Gracu, nie 
mogliśmy zamilczeć oburzenia, jak em nas te 
wypadki przejęły. Sądzimy przecież, ź.D wtaści- 
wtim będzie w kilku słowach objaśnić jak e by
ły pobudki tego wstrętnego wrażenia, któremu 
wyraz w sprawozdaniach naszych daliśmy.

Nie przeczymy, owszem sami pierwsi twier 
dz5my, że nie byłoby złem, byłoby nawet wiel
ce peżądanem i pożyteczuem, gdyly  opinia pu
bliczna w Europie najdosadniejszemi objawam1' 
pogardy i wstrętu płaciła sprawcom rozmaitych 
zbrodni, gwałtów i barbarzyństw, które zbyt 
często niestety jeszcze plamią karty dziejów 
naszego cywilizowanego stulecia. Jeżeli pragnę
libyśmy tego ze stanowiska ogólno humanitar 
hegoj to tembardziej z naszego narodowego, 
pragttąć musimy, bo w takim razie naszym wła- 
H j n  prześladowcom i wrogom, tym którzy w 
czttfcie ostatniego powstania mordował naszych 
bezbronnych jeńców, dobijali rannych, równali 
t  ziemią wioski i batożyli komety, którzy dzi
siaj* w lrbełskiem podobnemi środkami wydzie
rają ludowi wiarę, dałoby się chociaż cokolwiek 
uczuć cala niecność, cała nikczemność ich po
stępowania. tak jak daiany się uczuć spraw
com rzezi i zbiorowych tgzykucji hiszpańskich, 
dowódcom pruskim, którzy v  sposób przeciw- 

prawn narodów prowadzili wojnę we Fran
cji i t. p. Byłby to zawsze jakiś hamulec choć 
niedostateczny i słaby, powstrzymujący od 
spełma&ia tego rodzaju czynów, a przynajmniej 
zmuszający do tajenia się z niemi i osłaniania 
ich jakimś płaszczykiem.

Taką postawiwszy zasadę, przechodzimy do 
samego . iatu. Czy Bon Alfons był lub nie był 
rzeczywistym sprawcą tego rodzaju, nudzących 
pogardę czynów, tego nie wiemy dokładnie bo 
na ocenienie tego, brakuje nam autentycznych 
bezstronnych dokumentów Wiadomo jest tylko, 
że w skutek poduszczeń berbfiskich, ściganym 
jest w Niemczech listam* gończemi, które mu 
zarzucają takie czyny, a łatwo się domyślić, że 
gdyby strona, po której walczył, odL.osła zwy
cięstwo, w podobny sposób mogliby być ściga
nymi ci właśnie, którzy teraz pragnęliby go 
przad swym sądem postawić. Akt taki jest więc 
w naszych o^zai h tylko jednostronnym objawem 
tej zaciekłości, jaką obie strony objawiają w tej 
walce bratobójczej, która od tak dawna roz
dziera i krwią broczy nieszczęśliwy półwysep 
iberyjski. Gdzie przeciwnicy nie mogą się do- 
sfięgnąfi szablą lub kulą, walczą oskarżeniami, 
u których słuszności lub liesłusznoścl hisroria 
deffaro oi zećze,1 lub sąd współczesnych, ale do
piero wtedy, gdy z namiętnych uniesień ochło- 
•ą, i w dokumentach bezstronnie się rozpatrzą. 
>ie o to tu jednakże idzie. Don Alfons może

być winnym, i opinia publiczna może mieć pra
wo dać mu to uczuć, potrieba jednak, żeby oo- 
jaw tej opinii był samodzielnym, me zaś pod- 
szczutym z zewnątrz, żeby był bezstronnym, to 
jest obejmował wszystkich, którzy się dopu
szczają takiej samej wfiiV, wreszcie żeby co do 
formy swojej był godnyin tych, którzy w nim 
udział wzięli, i nie Ubliżał im samym.

Żadnego z tych trzech warunków w wy 
padkach gradeckich nie było.

Gdyby studenci gradeccy oKazali Don 
Alfonsowi swoje niezadowolenie, pogardę 
dla aktów, które mu są słusznie czy niesłu
sznie przypisywano, zaraz po jego przybyciu 
do Gracu, mielibyśmy dowód, że ich oburzenie 
z własnego przekonania płynęło, i nie dziwili
byśmy się temu wcale. Żaden z  nich jednak o 
tem nie pomyślał. Żeby się krew w nich zago
towała, potrzeba było owego listu gończego i 
ogłoszenia go w dziennikach, potrzeba było aktu, 
który wywołał interes polityki pruskiej, polity
ki, która, jak wiadomo, nie cofa się nawet przed 
podrabianiem dokumentów, nietylko w stosnn- 
kacli wewnętrznych państwa (Barensprung et 
consortes), ale nawet w stosunkach międzyna
rodowych (znana propozycja ófah)z„wania listu 
arcyoiskupa parysmego). Kto takich podniet 
czeka, ażeby się w mm obudziło ranien ane u- 
czscie oburzenia, ten nie działa samodzielnie, 
ale jest ślepem narzędziem. Dla samodzielnego 
aktu mielibyśmy należne uznanie, dla narzędzia 
w ręku polityki przewrotnej, mogliśmy mieć tyl
ko pogardę.

Gdyby demonstracje gradeckie były wy
pływem samodzielnego poczucia, moglibyśmy 
mieć przekonanie, że studenci z Gracu okazali
by również, swoje oburzenie każdemu udowo
dnionemu sprawcy podobnych gwałtów i bez 
piawi, o jakie Don Alfons jest oskarżonym, jak 
dotychczas, przynajmniej o ile nam wiadomo, 
bezdowodnie. Ale gdy do tego potrzeba pobud 
ki pruskiej, mamy prawo sądzić, że tam, gdzie- 
by ta pobudka nie działała w kierunku przeci
wnym, widzielibyśm., zupełnie odmienne obja
wy, i że gdyby do Gracu przyjechał na mie
szkanie, który np. z podlaskich siepaczy, stu
denci gradeccy nie ©kazaliby mu niezadowole
nia * może nawet —  wyprawiliby mu fakel- 
cug. Widoczneui jest ztąd, że w osoD,e Don 
Alfonsa demonstrowano właściwie nie przeciw 
demniemauemu sprawcy bezprawi, lecz przeciw 
reprezentantki zasad, polityce pruskiej niemi
łych, zasad, których wolno jest nie podzielać, 
ale z któremi walczy się mt tatą bronią.

Najbardziej jednak oburzsjącemi były wy 
padki gradeckie ze względu na swoją formę. 
Była to demonstracja studentów uniwersytetu, 
dokonana w formie burdy motłochu. Inteligen 
cja do wyrażenia swej opinii użyła środków, 
jakich zwykło używać roznamiętnione pospol 
stwo, — nie cofnęła się i nie stała przyzwo
itszą nawet wobec kobiety. Doraźnemu wybu
chowi możnaby pod tym względem wiele wy
baczyć, lecz studenci gradeccy mieli tygodnie 
całe czasu do namysłu. Każdy przyzna, że ta 
sama burda, która jest na swojem miejscu w 
zaułKowej szynkowm. byłaDy gorszącą i oba 
rzającą w auli uniwersyteckiej. Prośoa do wła 
dzy o wydalenie gościa, z przytoczeniem po
wodów .'omniemanych lub rzeczywistych, dla 
których do gościnności niema prawa, lub inny 
krok podobny byłby aktem ludzi, którzy mogą 
mieć słuszność albo być w błędzie, ale pamię
tają co są winni samym sobie. Robiąc burdę u 
liczną, połączoną z napastowaniem karczemntm, 
studenci gradeccy <Uii dowód tak rażącego 
braku taktu i poczucia goduości własnej, żeś
my ich nie mogli traktować inaczej jak trak
towaliśmy, to jest widzieliśmy w nich nie przy
szłych ludzi wiedzy, lecz członków burszen- 
szaftów, którzy, jak ich trafnie scharakteryzo
wał pewien dziennik wiedeński: „nic nie robią, 
tylko noszą pstre czapki i systematycznie piją
piWO.u

D. 30. z. u były jeszcze w Graci. zbiego
wiska koło willi Alfonsa, ale na widok wojska 
usnnęły się. Dzień 1. b. m. upłjmął spokojnie. 
Burmistrz zagroził bowiem całą surowością 
prawa; wojsko postawiono pod komendę jene
rała, miastu zagrożono stanem oblężenia, a stu
dentom zamknięciem wszechnicy na. ten kurs.

Niemieckie dzienniki, idąc jeszcze dalej niż 
Opin.one, rozwodzą się nad doniosłością polity
czną podróży pruskiego następcy tronu do Włoch 
Niektóre z nich utrzymują, iż wyraźnie był 
skreślony program polityczny i każdy poszcze
gólny punkt mi^f być rozstrzygany na tym 
zjeździe. Tak, Magdeburgcr Zlg doniosła, że 
pruski następca tronu wprost zażądał od króla, 
aby Włochy, w razie niemiecko-francuzkiej woj
ny, bezpośrednio działały z Niemcami i wysti- 
wily na gr micy sabaudzkiej korpus armii. Znów 
Berlmer Bdrsen Ztg. z innego punktu widzenia 
i nie tak kategorycznie, ale również przyznaje 
niemałe znaczenie podróży: „Oprócz pewnych
szczegółów —  pisze ten dziennik —  wchodzą
cych w powody tej podróży, a potrzebujących 
jeszcze wyjaśnienia, na dziś tyle powiedzieć 
można, że po stronie niemieckiej długi czas po
zostawano w niepewności co do stanowiska rzą
du włoskiego w kwestjach sporu kościelnego, i 
gdy otrzymano żądane wyjaśnienia, pośpieszono 
się stwierdzić j rzed całym światem zupełną 
między obu rządami zgodność i wzajemne zau
fanie. Dzienniki włoskie, przeciwnie, z małemi 
bardzo wyjątkami, nie przypisują tej podróży 
znaczenia politycznego, lecz uważają ją  za al t 
grzeczności dworskiej, a jeśli nawet uiekiedy 
r odejrzywają w księciu Wilhelmie chęć zrobie
nia interesu politycznego, to natomiast u Wik
tora Emanuela tej chęci dopatrzyć nie chcą.

Z Wrocławia donoszą, że ^rusy biorą ini
cjatywę w rozdzieleniu dyecezji wrocławskiej . 
w tym celu rozpoczęły już układy z rządem 
aiistrjackini. A ust: ja  miała się chętną okaząć 
temu projektowi. Ta druga część wiadomości 
wrocławskiej na każdy sposób zdaje się być 
przedwczesną.

Gwiazdka Cieszyńska umieszcza list z pru
skiego Szlązka, w którym pisze •• że c i a s n o

i d u s z n o  t a m b a r d z o .  Na każdym kroku, 
pisze korespondent, nas gnębią i swoją niena
wiść całą nam okazuję. Nie zjednają jednak 
sobie przez to przychylności ludu, owszem 
popychają go do myślenia o sobie. Ljudek 
tan bierze się do pracy umycjuwej i zakrada 
czytelnie i kółka towarzyskie. Świeżo założono 
czytelnię w Bytomiu, dla której zappenumero 
wano wiele gazet polskich.

L i s t  p. L i g o n i a ,  który umieściliśmy 
w naszej G: zecie, doznał niezwykłego rozgłosu. 
Germania berlińska p o d a j e  go w nr. 96 w 
t r e ś c i  w e m  t ł u m a c z e n i u  i dodaję przy- 
tem że list ten może poałażyó do charaktery
styki dzisiejszych stosunków w cesarstwie nie- 
mieckiem.

Katolik, pismo polskie wychodzące w Mi
kołowie na Szlązku, jest szczególnym ceiem 
prześladowań rządowych. Wiadomo, że z powodu 
uMięzieua p Miarki, objąr był redakcja Kato
lika ks. R a d z i e j o w s k i .  Obecnie i on z n i 
k n i ę t y  z o s t a ł  n a . m e s i ą c -  Ażeby nie 
dopuścić upadku pjsma, objął t/mczasową re
dakcją k«. Franciszek Reszka. P. Miarce, któ
ry zasłabł mocno w więzieniu, pozwolono wy
dalić się na kilka tygodni do Czech.

Bankructwo ii-my Michaelisa Broslauer, 
pociągnęło za sobą iie tylko upadek trzech in 
nych firm w Poznaniu (Max M-.hlich, Guttmann 
Mehlich, Orensiein), ale nadto wywarło bardzo 
niepomyśny wpływ na kurs akcji tutejszych 
banków 1 tak a^cje piowinejonalnego banka, 
które w dniu ogłoszenia konkursu ctaiy 107, 
spadły obecnie na 97.60; akcje Osideutschebahk 
spadły z 77 na 73. Pasywa firmy breslauer 
wynoszą 300.000 talarów, ile zaś jest aktywów, 
dotąd niewiadomo, gdyż nie możua było jeszese 
obliczyć, jaką warte. 4 mają Dory, przez firmę 
tę w Kongresówce i w Galicji zakupione.

W Prusach zachodnich zaczynają władze 
b i a ó  n a u c z y c i e l ,  n a  e g z a m i n ,  wypy
tując się, co ci ostatni myślą o e n c y k l i c e  
p a p i e s k i e j .  Na konferencji nauczycielskiej 
w powiecie chojnickim, na badanie inspektora 
w tym przedmiocie, nauezreiete postanowili 
odpowiedzieć, Ż3 pytania takie nie należą do 
konferencji nauezycielsk.ei Dwaj jednak po
mimo io podpisali protest przeciwko encyklice.

W  spra-wie wykupna prawa 
propinacji. 

i i i .

W  jednym tylko wypadku znaleźćby 
mogła zastosowanie zasada .,niech sobie sam, 
zapłacą1', to jest w wypadku, gdyby praw 
propinacji m ogło być w drodz^ jakiego 
gwałtu, jakiejś zbio-owej konfiskaty, odjęte 
właścicielom bez wynagrodzenia, co jak już 
mówiliśmy, jest niepodobieństwem. YY takim 
jednak nawet r?zie zasada ta musiałaby zo
stać zastosowaną inaczej, nie tak jak p ro - 
jekta, na niej oparte, doradzają. 'B yłby  to 
zamach na własność, zamach, który gdyby 
raz został dokonanym na prawie propinacji, 
mógłby się następnie powtórzyć na wszel
kich innych przedmiotach własności, la k  
samo jakby dziś odjęto bez wynagrodzenia 
prawo propinacji, możnaby jutro odiąć każ
demu wszelką inną własność, n p. własność 
domów, j oddać ją  czynszownikow, a w ła
ścicielom poradzić, żeDy sobie zaołacili sa
rn1, bo jutrzejsze albo pojutrzejsze pojęcia 
mogą się nie zgadzać na przymus opłacania 
czynszu z lokalu. \V takim razie zatem by
liby zagrożeni wszyscy, którzy cośkolwiek 
posiadają, dobra ziemskie, dom w mieście, 
wierzytelności, handel, wóz, konie, zegarek 
albo portmonetkę, i wszystkich chyba pocią- 
gnąćby należało, aby stosunkoweim składka
mi pokryli stratę tych, którzy już uległ; 
grożącej każdemu klęsce, jak się to dzieje 
w towarzystwach ubezpieczeń.

Na szczęście jednak, powtarzamy, wy
padek taki jest niemożebny. Straszono nas 
wprawdzie w jednym z artykułów „O jczy- 
zny“ , zapewnieniem z wiarogodnego źródła 
że rząd propinacją sam zniesie, jeżeli jej 
zniesienie w tym roku uchwaloncm nie zo 
stanie, niema jednak w obowiązujących ussa- 
wacn drogi, na której rząd mógłby tego 
dokonać, więc w tej pogróżce widzimy tylko 
nacisk in  posłów, aby te, sprawy nie zasy
piali Nacisk ten przecież, jeżeli mógł być 
potrzebnym dewniej, dziś jest zbytecznym i 
tylko wyraża przesadzoną gorliwość o zała
twienie tej sprawy. Kwestja wykupna pro
pinacji weszła dziś w stadjum, w którem 
do rozwiązania dojść musi. Zajęto się tvm 
przedmiotem powszechnie, jak kraj długi i 
szeroki, odbywają się narady, powstają pro
jektu, rodzą się nowe myśli szczęśliwsze lub 
mniej szczęśliwe, wkrótce będzie to wszy
stko gotowem do żniwa, dzisiaj więc raczej 
na to zważać potrzebuj aby to żniwo nie 
nastąpiło przed zupełnem dojrzeniem plonu, 
przed najdokładniejszem zbadaniem kwes j 1 
i rozważeniem wszelkich pomysłów. Ztąd 
też dzisiaj mniej niż kiedykolw iek bylibyśmy 
przeciwni odroczeniu tego przedmiotu, gdyby 
się okazałp, że nawał raaterjału dokładnie 
w ciągu sesji sejmowej zbadać i rozważyć 
go nie pozwala. Gdy nad kwestją propina- 
cyjną myślało tylko kilka zawsze tych sa
mych głów, odraczanie było bezpłodnem, bo. 
ciz sami p-acown.cy m ?łe tylko modyfikacje 
do swoich pomysłów wprowadzać m og li, — 
dziś kiedy kwestją wszechstronnie się za 

jęto, tylko zbyteczny pospiech m ógłby być 
szkodliwy. Powszechniejsze, jeżeli n.e po- 
wszeenne zajecie się jakąkolwiek ważną 
kwestją, jnst objawem tak pożądanym, ie  
byłoby lekkomyślnością stłum.ać go jakimś 
prekluzyjnym terminem. M ało jest kwes.ji 
zaprawdę, w którychby kraj nasz wszedł 
na drogę, prowadzącą do wyrobienia sobie 
jasnej o nich opinii; nie możemy do nich, 
niestety, zaliczyć ani kwestji gminnej, ani 
drogowej; jeśli w ięc kwestja propinacji na 
tę drogę weszła, nie tamujmy tego pom yśl
nego objawu. Gdy się opinia w kraju o tej 
sprawie w yrooi, naówczas nic już jej za ła 
twienia nie wstrzyma, i wtedy będzie jedyna 
możność rozwiązania je j  w spofiób, najlepiej 
dogadzający tak interesom kraju, jak inte
resom pojedynczych warstw ludności. R oz
wiązanie przyspieszone nfogłoby być tylko 
fałszywe, a u s t  s w y  w y  w f j k z  c z a j ą c e  
są t a k ; e mi ,  w k t ó r y c h  b łą .a  r a z  p o 
p e ł n i o n y  j u ż  s i ę  wy n a g r o - d z i ć  n i e  
da. Ustawę gminną albo ‘ drogową można 
później poprawić i uzupełnić (chociai prak
tyka uczy, że nie tak łatwe), ale niech kto 
spróbuje naprawić błędy, jtk ie  popełniono 
naprzykład, w ustawie, znoszącej pańszczyznę 
za indemnizacją. Z chwilą wejścia w życi°, 
ustawa taka stzje się faktem, którego już 
ani cofnąć, ani zmodyfikować h d można.

Jeżeli z tych pobudek otwarcie prze 
strzegamy przed zbyweęznyra pośpiechem, je 
żeli śm ało wypowiadamy, że w obecnej fa
zie kwestji pi opinacyjnej, nie uważalibyśmy 
jej odroczenia za wielkie złe, nie wypływa 
ztąd przecież, żebyśmy odroczenie za cel te
gorocznej kadencji sejmowej stawiali. Owszem 
twierdzimy, że kweśija wykupna propinacji, 
choćby raz jeszcze w ciągu tej sesji do no
wej komis.i odesłaną być miała i raz je 
szcze do Izby wrócić, tc jeszcze w ciągu 
tej kadencji załatwioną być powinna, jeżeli 
tylko tó być może. Gdyby jednakże okazału 
się to niepodobieństwem, gdyby załatwienie 
miało być załatwieniem byle jakiem, to są
dzimy, ie  dość zasługi położy sejm tegoro
czny, jeżeli cofn ie niedorzeczną zasadę fik
cyjnego wynagrodzenie, i ustanawiając zesa 
dniczo normy wynagrodzenia rzeczywistegu, 
zrobi najważniejszy krok do zai atwienia tej 
sprawy, a następcy swojemu tylko w ypraco
wanie szczegółów i skodyfiltowanie ich po
zostawi.

Zw rócić należy uwagę, że bardzo wa
żną przeszkodą dla prac sejmowych więk
szego rozmiaru, lak ustawa o wykupme pra
wa propinacji i t. p., jest nieustanna inge
rencja rządowa. Zaledwie w czyjejś głowie 
pocznie się jaki pomysł, zaledwie się ukaże 
szkielet jakiegoś projektu, wnet daią się s ły 
szeć w komis ach glosy  kompetentne, które 
ostrzegają, że jeżeli w tym albo owym pa
ragrafie będzie położoną m opka nad i, to 
rząd ustawy nie przedłoży do sankcji. Co 
gorsza, jeżeli z tem ostrzeżeniem me w y
stąpi nik' wpiost w imieniu rządu, to co 
chwila znajdują się posłowie inaiueluccy,; 
p l u s  g o u  y e r n e i r  en t a u x  q u o  ! e  g o u -  
v e m e m e n t  m ć m e ,  którzy uważrją za 
najświętszy swój obowiązek występować z 
taką przestrogą Chwalebną jest troskliwość 
rządu, aby sejm nie tracił czasu na uchw a
lanie ustaw, które nie mają widoku urze
czywistnienia, a guwernementalizin mamelu 
ków, jako większy od rządowego, jest natu
ralnie jeszcze chwalebniejszy, — należy ie 
dnaic pamiętać, ż i  przy takim systemie ża
dna w ększa ustewa stjmowa nie może mieć 
zupełnej cechy całośc: organicznej, każda 
być musi cokolwiek kulawą.

Należy więc, jeżeli chcemy serjo roz
wiązać jaką kwestję, najprzód stworzyć u 
stawę, Ltórą uważamy za najodpowiedniej
szą. a potem dopiero atarać się ją pogodzić 
z życzeniam1* rządn, o ile to możebnem i 
niezbędnem się okaże.

Po tej nawiasowej uwadze, którą by
łoby może nieźle, gdyby pp posłowie ra
czyli zatrzymać w pamięci, przystąpimy w 
następnych artykułach do bliższego określe
nia sposobu, w jaki zdaniem naszem wyku- 
pno prawa propinacji nastąpić* powinno.

Nadzór nad majątkami gmin.
Z pomiędzy wszystkich reform w ustawie 

gminnej, poruszanych od lat wielu w sejmie 
naszym, jedna tylko nie napotykała trudności, 
t. j. sprawa najwyższego nadzoru nad zakłado
w ym  majątkiem i zakładowym dobrem gmin i 
zakładów gminnych. Wprawdzie ośtCadraył 
poseł LaSKorz na posiedzeniu d. 14. pażdzier 
nika 1874, iż gminy „ d o b r z e  s i ę  i z ą d z ą  
i m a j ą t k i e m  z a w i a d u j ą * ,  lecz Izba nie 
podzielała tego zdania, i na tem samem posie
dzeniu uchwaliła bez dyskusji i bardzo znaczną 
większością noweię do §. 98 ustawy gminfiej, 
nadającą najwyżczy nadzór nad całością zakła
dowego majątku i zakładowego dobra gmin i 
zakładów gminnych Bejmowi, ? w jegc 'zastęp, 
stwie W ydżiAłori krajowemu. NoWdli ta otrzy
mała sankcję cesarską d. 18. lutego r. b. i 
sejm, obecnie obradujący, który uchwaleniem 
jej rzucił podwaliny przyszłej potęgi gmin na

szych, ma teraz sp isobność rozwin.ęcia myśii, 
która zeszłorocznej uchwale przewodniczyła. A 
myśl to wielka, sięgająca w przyszłość, świad
cząca, iż sejm zrozumiat, że wzmocnienie sił 
gminy da siłę i potęgę krajowi Jakiemi zaś 
zasobami gminy nasae rozporządzają, jak za
soby te marnieją i jakiego potrzeba nadzoru, 
ażeby mienie gminne nie malało, jak się teraz 
azieje, lecz rosio ciąg.e, o tem cncemy siów 
kilka powiedzieć, niidlatego, iźbyśmy powąt 
piewali, źe sejm w tym kierunku myśi swą ro
zwinie, lecz nznając potrzebę zwrócenia puoli- 
cznej uwagi na doniosłość sprawy, mało dŁmąd 
rozbieranej, a która mieści w soDie zasady 
przyszłej potęgi krajn.

Nie mamy dokładnych dat s^a^ystycznych 
o całości mienia gminnngo, albowiem zpJedwie 
część gmin naszych posiada wiarygodne jnwen 
tarze, a usiłowania, podjęte przez W ydziały po
wiatowe w celu ewidencji majątków gminnych 
nie przyniosły zadowalających rezultatów, Lak z 
powodu n i e u m i e j ę t n e g o  t r a l  t o  w a r i a  
r z e c z y ,  jak: d la  b r i Tku  s i ł  n ć p o w  e- 
d n i c h ,  lecz i te daty, które W y dz’ ał, kr aj ó wy
żebrał i ogłosił, wykazują z jednej strany o- 
grom zasobów, na które dotąd niewiele zwra
cano uwag., z diugiej zaś marnotrawienie i 
c i a .g ł y  u b y t e k  t y c h  z a s o b ó w ,  które 
przy innem gospodarstwie i skrzętnej kontroli, 
staeby się mogły dźwignią pomyślności grfl1 n i 
kraju całego Dotychczasowy wjnik dochodzeń 
Wjldziału krajowego wykazuje, że mienie gjŁłin 
naszych, nie wliczając miast Lwowa i Kratowa, 
ani też gmin, leżących w powiatach: brzeżań- 
skim, giybowskim i piiztiensKim, które nic i.a- 
desiały żądanych w lej mierze wyjasn.cń, skła
da się oprócz budynków, rucaomijci, jako też 
praw* i przywilejów, mających wartość mająt
kową, z obszaru 589.396 morgów Ziemi i ż ka
pitałów w sumie 6,816,o79 złr. w, a.

Dla sprowadzenia powyższych wiadomych 
części składowych mienia gminnego w kraju 
naszym do wspólLego mianownika, a chcąc u- 
niknąć zbyt. wysokiego oconienit, przyjął Yv y 
dział Krajowy w swem sprawozdaniu tylko 
kwotę 40 złr. w. a. jako przeciętną -wartość 
jednego morga ziemi, a du sumy 23,575.876 złr. 

w ten sposób otrzymanej, do
liczył powyższą sumę ka
pitałów gminnych . . . 

niemniej sumę kapitałów ser
witutowych, ńędących wła
snością g m i n .....................

nareszcie znaną Wydziaiowi 
krajowemu sumę kapitału 
gminnych kas pożyczko
wych 7 końcom roku 1874 

W ten sposób otrrymrna suma
ogólna .....................

stauuwi z n a n ą  dotychczas

6,816.579' złr.

złr.

726.645 zir.

31,780.6^5 złr. 
wartoSć mienia 

gminnego, bez włożenia do mej własności miast 
Lwowa i Krakowa, i gmin położonych w po
wiatach: brzeżańskim, grybowskim i pilznith- 
Bkim, niemniej budynków, ruchomości, praw i 
przywilejów, będących własnością gmin.

Cyfry te już s&me przez si^ poważne, wzro
sną po gruntowuem zbadaniu bardzo Źhaczn. -, 
albowiem nie są one ojfa-te na dokł? dnym i 
wyczerpującym spisie, lecz po większej części 
na datach niepewnycn, którym o tyle ufać nie 
można, o ile je  podawali ż pierwszej ręki g łó 
wnie ci, których interes niechętnie poddaje Się 
kontroli publicznej i któfzy zawsze głosić są 
gotowi „ż e  g m i c y z a w t f d u j ą i  o b r z e  
s w y m  m a j ą t k i e m *  Jakiego zaś iTjdzaju 
jest to zawiadywanie, okażą następujące daty. 
Z przeszło p ó ł  m i l i o n a  mórgów ziemi uży- 
tecznejj stanowiącej znaną własność gminy, ,śst 
przeszło 360.000 morgów pastwisk, i przeszło 
13C.OOG morgow lasów, a tylico około . 21.000 
morgów ogrodów, ról i ląk razem Wziętych. 
Cyfry te świadczą, że gospouarstwc gmtnńe o- 
gianieza mę prawie wyłącznie do p i e r w f a Ś t- 
k o w e j  exploatacji ziemi Pastwiska naturąińe, 
którt- między gruntam. gmrnnemi zajmują! naj
znaczniejszą przestrzeń, są Oczywiście ‘najbar
dziej pierwiastkowym sposobem użyfknwaóia 
ziemi , nie rćźnią się od nich pod tym wzglę
dem lasy, jeżeli j a k t o s i ę  o z i t-:j e w z n a- 
c z n e j  c z ę ś c i  n a s z y c h  l a s ó w  g m i n 
n y  c h, n i e m a w n i c h c z y n n e j  h p r a  Wy  
a p r z y n a j m n i e j  r a c j o n a l n e g o  s y  
s t e m u  w o t  h r e n i e .  Wobec poprzednich ro
dzajów exploatacji, ogrody, role i łąka, które 
wymagają ciągiej staranności i systeniatyćżhej 
pracy, zajmują przestrzeń prawie mało’ znaczą
cą. le n  nieicorzystny stosunek świadczy wymo
wnie, że gospodarstwo gmi ine pogrążonem jeSt 
w zupełuem zaniedbaniu. A jednaK w tym LiV 
rnuku zdziałać można bardzo wieió, byle wlkp 
było Komu ząiąć się kulturą gruntów gninnyćh. 
Najwyższy nadzór nad mienie* przyznauy Ye'- 
piezentacji krajowej, mieści w sobie hie iylko 
prawo lecz i obowiązek wzięcia w tym wżglę- 
dzia inicjatywy, wydaniem odpowiednich m- 
struhcji, w następstwach swoich pizynięśćby 
mogło meob tczone korzyści di a Kraju chłego, 
nie tylko przez podniesienie wartości gruntów 
gminnych w soosób pierwiastkowy eksploato
wanych, przez ocaiftnie laśóW gminnych, k * 6- 
r y m  g r o z i  z u p e ł n a  z c z a k e m  ‘z a 
g ł a d ? ,  a które mogłyby hyc uratowana 
dla’ przyszłych pokoleń, przy zachowanih 
caoć małej części obowiązujących Przepisów la- 
sowych i niejakiej dbałości o przyszłość lasu — 
lecz'także nrzez zbawienny w swych skutkach 
wpływ, jaki podniesienie Kultury grantów gmii)-- 
nych wywrzećby musiało ha kulturę gćuńt^w 
prywatnych w tałym kraju. Dziś an* w gminr 
samej niema doSć inicjatywy pó tętnu* ani żś- 
den z współuzyWaczy dóbta gnfihncgo nie jest 
dość interesowanym w takich rei. irmaclł, gdy
by nawet pojmował ich doniosłość.

Lecz nietylko onecny sposób eksploatacji 
gruntów gminnych, który przy gosoodał-stwie 
leśbem przedstawia s t o p n i o w e ,  n i s z ę z e
n i e  K a p i t a ł u  n .e < j  a j ą c t g p  t i ę jo . i l -  
z y s k a ć ,  jpi-ay gospodarstwu z&ś pasfwLkó- 
wetn m a r i  o t r a w s wr o j  sił przyrodzonych, 
tkwiących W 2iemv któr< przjj ' r a j o n a t o  
wyzyśk.WAnm jak fipY ósdszai m pastwisk mo 
krych itd. dałyby większą ilość paszy — lecz 
także system administracji gruntów gminnych 
jest w skutkach swych najzgubniejsz/m. 'Na



6226 gmin w naszym kraiu jest około 3000, po
siadających pastwiska a przeszło 1500 gmin, po
siadających lasy. Z pomiędzy gmin, posia 
dających pastwiska zaledwie 100 wydzierża
wia paszę i obraca dochody u a  p o t r z e b y  
g m i n n e ,  reszta zaś dozwala używania pa
stwisk gminnych członkom swoim i to albo za 
opłatą albo też zupełnie b e z p ł a t n i e .  Licz
ba pierwszych nie wynosi więcej jak 1100, re
szta zaś tj. około 1800 przypada ua drugie tj 
na te których członkowie używają pastwisk bez
płatnie. W  systemie tym uderza uietylko ta c- 
kolicznośó, iż wielka liczba gmin naszych, nie 
zważając wcale na postanowienie §. 68. ustawy 
gminnej, tyczące się udziału w pożytkach dobra 
gminnego, lub też dając zbyt obszerną inter
pretację temu postanowieniu — nie pobieia ż a 
d n e g o  dochodu z znacznej części własności 
swojej, lecz także wyraźne omijanie postano
wienia §. 75. ust. gm. według któiego członko
wie gminy, nżywający pastwisk; powinni skła
dać się na pokrycie wydatków, połączonych z 
posiadaniem i używaniem tego doora gminnego, 
azatrm opłacać przynajmniej kwotę, potrzebną 
na pokrycie podatku i kosztów administracji.
0  tem jednak w naszych gminach z bardzo ma- 
łemi wyjątkami nikt nie myśli, natomiast zaś 
każdy z wspófużywaczy stara się ciągnąć dla 
siebie jak najobszerniejszy użytek z wspólnego 
dobra, wypasając pastwiska od najwcześniej
szej wiosny i wyganiając wszelkiego rodzaju 
inwentarz i ptactwo domowe.

Taki sam system panuje w administracji 
lasów gminnych Pominąwszy nader rzadkie 
wypadki gmin, które sprzedają aruewo z lasów 
swoich i dochody w ten sposób .uyskiwane o- 
bracają na p o t r z e b y g m i n n e ,  wszystkie 
wydają drzewo członkom swoim b e z  p i a t -  
n 1 1  alDo też za opłatą. Na biisKO 1500 gmin 
takich, zaledwie 300 pobiera opłatę za wyda
ne z lasów swoich drzewo a w blisso 1200 
gminach pobierają Ich członkowie drzewo z la 
sów gminnych bezpłatnie. A dzieje się to mimo 
przytoczonego wyżej przepisu §. 75. u. g., któ
ry każe rozkładać koszta posiadania i używa
nia dobra gminnego na uczestników. Do tego 
wszystkiego dodać jeszcze należy, iż o za - 
c h o w a n i a  o b o w i ą z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w
1 a s o w y c h  nikt nie myśli, a co do sposobu w 
jaki odbywa się wydawanie drzewa z lasów 
gminnych dla członków gminy, panuje z u p e ł 
na d o w o l n o ś ć  i w tej wierze niema ż a 
d n e j  k o n t r o l i .  Łatwo więc zrozumieć, że 
dzisiejsza administracja naszych lasów gmin
nych jest właściwie s y s t e m a t y c z n e m  n i 
s z c z e n i e m  l a s u ,  pozbywaniem się kapltaln 
na potrzeby bieżące, z niepowetowaną szkodą 
uietylko dla gmin lecz i dla kraju całego.

Gospodarstwo kapitałami pieniężnemi w na 
szych gminach przedstawia również ujemne 
strony. Pomiędzy 5300 gminami, posiadającemi 
kapitały pieniężne, jest blisko 750 gmin wiej
skich i miejskich, posiadających kapitały w 
wierzytelnościach prywatnych. Wprawdzie część 
ich jest prawdopodobnie umieszczona ua hipo
tekach, jednakże z n a c z n a  i c h  s u m a  po- 
z b a w i o n a  j e s t  t a k i e j  g w a r a n c j i .  
Niebezpieczeństwo to jest tem większe, że dłu
żnikami są najczęściej członkowie tej samej 
gminy a częstokroć członkowie reprezentacji 
gminnej, względem których rygor spłaty nie 
występuje z należytą siłą. Przy odpowiedniej 
kontroli mogłyby być wszystkie sumy, pozba
wione gwarancji, ściągnięte i użyte na cele pro
dukcyjne gminy i na zakładanie gminnych kas 
pożyczkowych.

Dalszych w tym kierunku dat nie przyta
czamy, bo sądzimy, że daty, przez nas podane 
a zaczerpnięte po większej części z w i a d o 
m o ś c i  s t a t y s t y c z n y c h ,  w y d a n y c h  
t  r o k u  z e s z ł y m  p r z e z  k r a j o w e  
b i O r o  s t a t y s t y c z n e ,  jak również arey- 
smntne i głośne takta, które w ostatnich cza
sach pizypadkowo wyszły na jaw w gospodar- 
stwie gmin S ącza , Drohobycza, Sniatyna, 
Gródka, Jasła, Jarosławia itd., fakta o których 
co moment słychać, które często opierają się okrat- 
ki kryminalne i wołają głośno o kontrolę wyż
szych władz autonomicznych nad gospodarstwem 
gminnem —  świadczą aż nadto o niebezpie
czeństwie, które grozi rozwojowi gmin naszych, 
i wykazują zarazem jak bardzo sejm zasłużył 
się krajowi, uchwalając nowelę, która przy na- 
leżyiem jej wykonaniu położyć może koniec sy
stemowi komunistycznemu i panowaniu klik w 
gmin ich naszych, a przyczyuić się do wzrostu 
sił gminnych i dźwignąć kraj z  upadku obecne
go. Zadanie Wydziału krajowego w tej mierze 
jako organu wykonawczego sejmu krajowego 
jest wielkie a przytem bardzo wdzięczne i 
śmiało rzec możua, iż niema pola, na którem- 
by W ydział krajowy mógł większe oddać 
krajowi usługi, aniżeli dzierząc z energią naj
wyższy nadzór nad zakładowym majątkiem i 
zakładowem dobrem gmin 1 zakładów gmin
nych. Po tem, co Wydział krajowy dotąd w 
tym kierunku zdziałał, biorąc w kilkunastu wy
padkach z w ł a s n e g o  p o p ę d u  śpra- 
wę n a d z o r u  m i e n i a  g m i n n e g o  w 
swe ręce, mieć można także zupełną otuchę 
iż biorąc w swe ręce najwyższy nadzór nad 
mieniem 5920 gmin wiejskich i 305 gmin miej
skich, potraii stanąć od razu na wysokości 
swego zadania, jak to z resztą widać i ze spra
wozdania, które w tym względzie przedstawił 
sejmowi krajowemu a w którem oświadcza, iż 
za pierwszy swój obowiązek poczytnje. p o w z i ę 
c i e  j a k  n a j d o k ł a d n i e j s z e j  w i a d o 
m o ś c i  o s t a n i e  w ł a s n o ś c i  g mi n ,  a w 
t y m  c e l u  z a m i e r z a  p r z y s t ą p i ć  do 
s p o r z ą d z e n i a  d o k ł a d n e g o  i w y c z e r 
p u j ą c e g o  sp i a u za k ł a d o wy  c h m a j ą t 
k ó w  i z a k ł a d o w e g o  d o b r a  g m i n  i z a 
k ł a d ó w  g mi n n y c h ,  i u t r z y m y w a ć  t e n  
s p i s  c z y l i  k a t a s t e r  m i e n i a  g mi n  i z a 
k ł a d ó w  g m i n n y c h  w c i ą g ł e j  e w i d e n 
c j i ,  p r z e z  u w i d o c z n i a n i e  w n i m  w s z e l 
k i c h  w t e j  m i e r z e  z a c h o d z ą c y c h  
z mi a n .  Na tym gruncie raz stanąwszy nie 
wątpimy, że Wydział krajowy potrafi z czasem 
choć nie bez trudności i wysileń wielkich, wpro
wadzić ład i porządek w administrację mienia 
gminnego, ograniczyć co raz bardziej niepo
myślne skutki g m i n n e g o  k o m u n i z m u ,  
sprowadzić go do coraz szczuplejszych rozmia
rów, i ntorować kiedyś jego znpehie uchylenie, 
a tem samem sprawić, iż dochody z majątków 
gminnych obracane będą istotnie na p o t r z e 
b y  g mi nne ,  a więc na oświatę, na administra
cję, na wprowadzenie tych wszystkich ulepszeń, 
które dają gminie siłę, a z członków je j wszyst
kich, czynią ludzi, biorących udział w pracy 
społecznej, a niepasożytów, karmiących się ży- 
wotnemi sokami społeczni ści gminnej. Witamy 
więc z radością program Wydziału krajowego, 
zawarty w wspomnkmem, sprawozdaniu a komi
sję administracyjną, która z programem tym 
niezupełnie się zgadza, wzywamy w imię po
myślności gmin naszjch i przyszłości kraju, a- 
ieby rzecz gruntownie zbadała i dopiero po 
namyśle głębokim zdała sprawę sejmowi, przed 
stawiając wnioski do rozwinięcia myśli, która

przewodniczyła uchwale sejmowej 7, dnia 14. 
października 1874.

O ile nam wiadomo, podniesiono w komisji 
następujące argumeula przeciw wnioskowi W y
działu krajowego o pomnożenie sił pomocni
czych, potrzebnych do wykonywauianajwyższego 
nadzoru nad mieniem gmin i zakładów gmin- 
uycli:

1. Zbytecznem byłoby sporządzenie nowego 
katastru mienia gmin i zakładów gminnych, al
bowiem gminy i bez tego obowiązane są utrzy
mywać w ciągłej ewidencji wszelką swą rucho
mą i nieruchomą własność, za pomocą dokła
dnego inwentarza.

2. Zbyteezuemby było pomnażać siły pomo
cnicze Wydziału krajowego z powodu noweli 
Z dnii 17. lutego 1875, albowiem Wydział kra 
ljbwy, który "wykonywał dotąd najwyższy nad
zór nad mieniem gminnem z duclia ustawy, a 
sił pomocniczych mu nie zabrakło, może temi 
samemi siłami wykonywać i nadal tenże nadzór 
z mocy wyraźnej litery prawa, a to tem laiwiej, 
że najwyższego nadzoru nad mieniem gminnem, 
przysługującego Wydziałowi krajowemu, nie 
można tak pojmować, jakoby tenże Wydział 
miał obowiązek rozciągania swego nadzorn na 
wszystkie gminy w kraju, lecz w ten sposób, 
iż Wydział krajowy powinien wtedy tylko wkra
czać, gdy nadużycie stanie się jawnem, lub gdy 
strony interesowane bądź też organa rządowe 
lub niższe organa autonomiczne, zażądają inter
wencji Wydziału krajowego.

3. Gdyby nawet siły, któremi Wydział kra
jowy obecnie dysponuje, nie wystarczały do wy
konywania t a k  p o j ę t e g o  nadzoru najwyż
szego. natenczas może Wydział krajowy dele
gować do sprawowania odnośnych czynności u- 
rzędowyeh ludzi, z poza grona swoich urzędni
ków, z a d y e t a ió i i zwrotem kosztów podróży.

4. Reprezentacja krajowa powiuuaby prze- 
dewszyskiem kierować się względami oszczę
dności, a jakkolwiek wydatek roczny, prelimino
wany przez Wydział krajowy na pomnożenie 
sił pomocniczych, wynosi tylko 7_.600 złr., wy
datek ten może się zwiększyć i "wykonywanie 
nadzoru może stać się kosztownem.

Jakkolwiek argumenta powyższe wychodzą 
od mężów bardzo wytrawnych i z praktyką ad
ministracyjną dobrze obeznanych, jakkolwiek 
wiemy, iż podyktował je  tylko wzgląd na d o- 
b r o  f u n d u s z u  k r a j o w e g o ,  to jednak 
wobec stanu rzeczy, wyżej skreślonego, oparte
go na cyfrach, wobec niebezpieczeństwa, zagra
żającego rozwojowi i dobrobytowi gmin na
szych, wobec klęsk, jakie dalsze prowadzenie 
gospodarki gminnej w sposób dziś praktyko
wany sprowadzić może na kraj cały, wobec de
moralizacji, która w skutek tej gospodarki o- 
garnia coraz to szerszemi Kręgami całe warst
wy społeczeństwa naszego, sprawiają arguraen- 
ta przytoczone wrażenie oględności, posuniętej 
aż do ostatecznych granic tj, tam gdzie się już 
kończy oszczędność a zaczyna jej przeciwień
stwo, oględności, mogącej wywrzeć fatalne skut
ki, przy najlepszych chęciach. Lecz przystąpmy 
do rozbioru samych argumentów.

C o d o  p i e w s z e g o .  Istniejące inwenta
rze, zaprowadzona i utrzymywane na mocy po
stanowienia §. 65 u. g. w bardzo. znacznej czę
ści n ie  s ą  z g o d n e  z r z e c z y w i s t o ś c i ą  
i dają najlepszą sposobność do a n e k t o w a -  
n i a mienia gminnego, osobliwie zaś gruntów 
gminnych, służących do użytku wspólnego. Są 
wszelkie poszlaki, iż znane mienie gminne, osza
cowane przez Wydział Irrajo wy na 31 milionów 
złr. w. a., okazałoby się po dokładnym spisie 
znacznie większem, może nawet o kilkanaście 
milionów złr. w. a. Przypuszczenie to oparte 
na licznych danych, s p r a w d z o n e  m b y ć  
m o ż e w eałej rozciągłości, t y l k o  za pomocą 
katastru, przez Wydział krajowy zaprowadzo
nego, i t y l k o  na podstawie takiego katastru, 
t. j. katastru, zawierającego wyczerpujące dane, 
sprawowanym być może sknteczuie nadzór nad 
mieniem gminnem. Praktyka dłuższa wykazała, 
że d o t y c h c z a s o w y  p o r z ą d e k  w wyko
nywaniu tego nadzoru jest n i e m o ż e b n y ,  i 
że W ydziały powiatowe, bez czynnej i u m i e 
j ę t n e j  pomocy Wydziału krajowego, nie po
trafią odpowiedzieć swemu zadaniu.

C o d o  d r u g i e g o .  Nadzór, jaki Wydział 
krajowy wykonywał dotąd z własnego popędn, 
gdyż z ustawy nie był do tego obowiązanym, 
ograniczał się tylko do n i e w i e J u wypadków, 
jak to wypływa ze sprawozdania Wydziału krajo
wego. Był to zatem nadtór sporadyczny, bez sy
stemu, bez względa na całość mienia gminnego. 
A i ten nadzór wykonywać mógł Wydział kra
jowy tylko o tyle, „o ile n,u na to sił’, star
czyły." Przez delegowania komisji, w których 
brali udźiał fachowo wykształceni urzędnicy, 
osiągnął Wydział krajowy w kilku razach bar
dzo świetne, powszechnie wiadome i przez rząd 
pochlebnie ocenione rezultaty, w wielu zaś ra
zach zmuszonym był „zwlekać z wysłaniem pro
szonej pomocy, lub nawet odmawiać prośbie 
Wydziału powiatowego o wysłanie komisji." 
To uchodziło dopóki Wydział krajowy nie był 
obowiązany do nadzorn z wyraźnego brzmienia 
ustawy, teraz musiałby albo zaniedbywać inne 
czynności, albo niewypełniać obowiązku, który 
wkłada nań nowela z dnia 17. lutego 1875 r. 
Wydział krajowy wyraźnie oświadcza w swtm 
sprawozdaniu, iż siłami, któremi teraz rozporzą
dza, nie będzie w stanie odpowiedzieć zadania 
swemu. Wobec takiego oświadczenia ustaje 
wszelka dyskusja, zwłaszcza jeżeli je czyni 
władza wyszła z zaufania, świadoma środków 
i sił, któremi rozporządza i która złożyła tyle 
dowodów snmienności w swych pracach, która 
właśnie w kwestji nadzoru nad mieniem gmin 
nem zajęła stanowisko, któremu i kraj cały i 
rząd przyklasnął Jeżeli komisja administra
cyjna mniema, że nadzór Wydziału krajowego 
nad mieniem gminnem nie powinien być ujętym 
w system, obejmujący całość tego mienia, i o- 
graniczać się tylko do wkraczania od czasu 
do czasn, od  w y p a d k u  d o  w y p a d k n ,  to 
musimy wyznać otwarcie, iż takie rozumienie 
rzeczy mnsiałoby z w i c h n ą ć  ca’ ą dążność 
noweli z d. 18. lutego 1875, zawiodłoby w naj
wyższym stopniu nadzieje, jakie kraj do tej 
nowelli przywiązuje. Konstatowanie nadużyć w 
pojedynczych wypadkach, gdy takowe j u ż  po
pełnione zostały, nie prowadzi do celu. Tu 
trzeba środków prewencyjnych i takiego nrzą- 
dzenia t dmiaistracji mienia gminnego, ażeby 
nadużycie było niemożliwem, a przynajmniej 
bardzo utrudnionem, urządzenia takiego, ażeby 
gospodarstwo mogło być ciągle śledzonem, a 
nadużycie wszelkie i marnotrawienie własności 
gminnej nie p r z y  p a  d k o w o na jaw wycho
dziły; tu trzeba z m i a n y  całego systemu ad
ministracji mienia gminnego, nadzoru obejmu
jącego całość tego mienia, które jest częścią 
mienia publicznego; tu idzie o uleczenie gan
greny komunistyczną}, która toczy organizmy 
gmin naszych, i która, jeżeli je j nie zapobie
gnie reprezentacja kraju, stać się może śmier
telną. Ażeby taki cel osiągnąć, nie wystarczy 
wkraczanie Wydziału krajowego od wypadku

do wypadku: tu  p o t r z e b a  o r g a n i c z n e j  
p r a c.y.

Ci d o  t r z e c i e g o .  Komisja każe W y
działowi krajowemu szukać sił pomocniczych 
poza gronem urzędników Wydziału krajowego. 
Pomijając, iż W ydział krajowy, który jest od
powiedzialnym za swe czynności, powinien mieć 
zupełną swobodę w wyborze środków, których 
ma używać, że będąc odpowiedzialnym wobec 
sejmu, spuszczać się może tylko na urzędni 
ków, j e m u  odpowiedzialnych: system zalecony 
przez komisją nie uał by się wykonać, albo
wiem do wykonania czynności, połączonych z 
nadzorem mieniu gminnego, jeżeli nadzór ten 
niema być iluzyjuym, potrzeba ludzi nie tylko 
uczciwych i pewnych, lecz także administra
cyjnie wykształconych, którzy by nie tylko 
chcieli, lecz także u m i e 1 i'p odołać swemu 
zadanin. Takich ludzi poza gronem urzędników 
rntynowanych, nie mamy w krajn ukszym. Znaj
dziemy między obywatelstwem miejskiem i 
wiejskiem lndzi, nieraz nawet bardzo wykształ 
conych, mających trafne poglądy, których spo
strzeżenia i rady mogłyby oyć dla urzędnika 
fachowego barazo eennemi wskazówkami, lecz 
ludzi wykształconych a d m i n i s t r a c y j n i e ,  a 
nie piastujących nrzędu stałego, brak nam pra
wie zupełny.

A gdyby nawet tu i owdzie człowiek taki 
mógł się znaleźć, to zdarzyć się mogą wypadki 
nagłe, uiecierpiące zwłoki, gdzie działać trzeba 
d o r a ź n i e ,  a nie ma czasu na wyszukiwauie 
lud/.i, o których z góry orzec uie można, czy 
potrafią wywiązać się z poruczouego im zada
nia. Zresztą urzędnikowi można rozkazać, użyć 
go tak, jak potrzeba, a tam zdać się trzeba na 
ł askę.  I czy mniema komisja, że ta łaska nie 
będzie bez porównania dla funduszu krajowego 
nc i ąż l i ws z ą ,  aniżeli utrzymywanie kilku u- 
rzędników wypróbowanych, fachowo wykształ
conych, n i e p r z y s t ę p n y c h  wp ł y w o m l o k a l 
nym, działających według je d  no l i t e  go pl a  
nu energicznie i umi e j ę t ni e .  Twierdzimy na 
podstawie faktów, że instytucja delegatów, uie- 
dająeych rękojmi fachowej, byłaby bez wąt
pienia kosztowniejszą. Wypadki likwidowa
nia bardzo znacznych kosztów komisyjnych 
przez ludzi uproszonych są nierzadkie, a gdy 
do tego dodamy, iż fachowy urzędnik w jednym 
dniu wi ę c e j  zrobi, i to dobrze, auiżeli czło
wiek bez rutyny i wiadomości potrzebnych, zrobi 
ź le  lu b  ni e do ł ęż ni e  w tygoduiu całym, na
tenczas widzimy, że stanowisko przez komi
sję w tej sprawie zajęte i ubezwładuiające 
program Wydziału krajowego nawet pod 
względem f i s ka l ny m doprowadziłoby do re
zultatów, wręcz przeciwnych celowi zamierzo- 
nemn.

Co do c z wa r t e g o .  Oszczędność jest po
jęciem bardzo wzglęanem- a  jak nie moglibyśmy 
nazwać oszczędnym tego, kto by żałował miarki 
zboża dla zasiewu, mogącego wydać plon obfity, 
ani tego, ktoby rzucał ziarno na glebę n i e ur o 
dzaj ną,  bo uprawa wydaje mu się być koszto
wną; tak nie możemy nazwać oszczędnością 
odmówienie kilku tysiący złr. tara, gdzie idzie 
o o c a l e n i e  milionów, o w y d o b y c i e  obfitych 
dochodów z mienia gminnego na c e l e  pub l i 
czne,  a nieobliczone korzyści dla gmin i kraju 
całego.

Jeżeli zaś komisja administracyjna mniema, 
iż dziś nie możua jeszcze ocenić, jak się rozwi
nie czynność Wydziału krajowego w nowym kie
runku, jeżeli sądzi, że teraz jeszcze nie można 
z całą dokładnością oznaczyć, ile sił pomocni
czych będzie Wydział krajowy potrzebował, to 
coż prostszego jak upoważnić tenże Wydział do 
pomnożenia swych sił w mi ar ę  p o t r z e b y  i w 
w g r an i c ac h  wydatku rocznego, przez Wydział 
krajowy preliminowanego. Wszak z góry można 
być przekonanym, że Wydział krajowy skorzy
sta z tego upoważnienia t y l k o  w takim razie, 
gdy będzie do tego zmuszonym- A czekać do 
przyszłej sesji sejmowej, to znaczy rok cały, 
półtora, a może dłużej zwlec wykonanie sprawy 
nagłej. Fakta, które co moment ua jaw wycho
dzą, owe ciągłe defraudacje, popełniane na ma
jątkach gminnych, o których słyszymy, świad
czą jak wrzody na chorem ciele, iż w organiz
mie naszym gminnym tkwi zgnilizna, którą le
czyć trzeba, i to leczyć rychło. Jesteśmy prze 
konani, że nawet pod względem mateijalnyin 
pozostawienie status quo w nadzorze mienia 
gminnego przez rok jeden, przyniesie nam wię 
kszą szkodę, niż gdyby Wydział krajowy za
miast kilku tysięcy, żądał stokroć więcej na u-
rzeezywistnienie swego programu

Znając skład komisj-: administracyjnej, wic 
dząc, iż tam zasiadają mężowie dbali o kraj, 
ufamy, iż kierując się raczej względara. na do
bro publiczne, aniżeli jakiemkolwiek uprzedze
niem, odstąpią chętnie od swego pierwotnego 
zdania, jeżeli tylko przekonają się, że zdanie to 
oparte było na mylnych danych.

Co do nas, twierdzimy stanowczo, a w tem 
wtóruje nam op i n i a  c a ł e g o  kr a j u  z r z a d 
ką  u nas j e d n o my ś l n o ś c i ą ,  że prócz spra 
wy drogowej, propinaeyjnej i zdrowia publi
cznego (Wydział lekarski) nie ma w obecnej 
chwili kwestji w naszym sejmie, któraby pod 
względem e k o n o mi c z n y m i s p o ł e c z n y m 
miała tak wielką doniosłość dla naszego kraju, 
dla jego pomyślności i potęgi w przyszłości, jak 
kwestja najwyższego n a d z o r u  nad zakłado 
wym majątkiem i zakładowem dobrem gmin i 
zakładów gminnych; mamy oraz przekonanie, że 
wprowadzenie tego nadzoru w wykonanie bę
dzie piękną kartą w żywocie obecnego sejmu, 
któremu późne pokolenia błogosławić będą, iżo- 
calił dla dobra publicznego to, co p o c h ł o n ą ć  
miał komunizm gminy, straszny w swych kon
sekwencjach ostatecznych.

Posiedzenia sejmowe.
Dziesiąte posiedzenie d. 3, maja.

Początek posiedzenia o godz. 11. min. 35.
Przewodniczący marszałek Alfred lir. Po

tocki, komisarz rządowy P- Bartmański.
Posłowi Bukowskiemu udzielono urlop na 

6 tygodni.
W dalszym ciągu wniesiono do sejmu na

stępujące petycje:
1) Romankiewicz Julia, o wsparcie na u- 

trzymanie i edukację małoletnich dzieci, pozo
stałych po Edwardzie Romankiewicz, profesorze 
szkół gimnazjalnych. 2) Towarzystwo aptekar
skie we Lwowie, w przedmiocie zaprowadzenia 
Wydziału lekarskiego na wszechnicy lwowskiej. 
3) Rzeszów, W ydział pow., o uznanie drogi po
wiatowej Boguchwalśko-Strzyżowskiej za kra
jową. 4) Pilzno, Wydział pow. przedstawia pro
jekt do zmiany ustawy drogowej. 5) Hammer- 
miiller Leonarda, ksieni zakonu panien Bene
dyktynek w Przemyślu, o pożyczkę bezprocen 
tową 8.000 złr W. a. spłacanej w 16 ratach na 
rozszerzenie budynku szkolnego. 6) Wyszatyee 
gmina, o przyspieszenie wykupna mesznego, 
skppczyny i innych danir kościelnych. 7) Rudki, 
Wydział pow., o uwolnienie od podatku płac

urzędniczych, niżej 1.000 złr. pobieranych. 8) 
Tenże Wydział pow., o rozszerzenie praw de
legatów powiatowych, zasiadających przy komi
sjach asenterunkowych. 9) Nauczyciele szkół lu
dowych w Podgórzu, proszą o policzenie szkół 
w Podgórzu do klasy pierwszej. 10) Seredyńska 
Zuzanna, wdowa po inspektorze szkół w Kra
kowie, o podwyższenie pensji wdowiej. 11) Gmi
na i obszar dworski w Krynicy, o uznanie dro
gi powiatowej z Muszyny do Krynicy za krajo
wą, tudzież wybudowanie dwóch mostów na 
rzece Muszynce. 12) Porchaez, gmina o zezwo
lenie na pobór myta mostowego na rzece Racie. 
13) Krosno, Wydział pow., o wyjednanie naj
wyższej sankcji dla uchwalonej zeszłego roku 
ustawy wodnej. 14) Tenże Wydział pow., w 
przedmiocie uregulowania taryf kolejowych. 15) 
Gminy: Ohodorowiee, Chrupliec, Beratycze i
Ropowice, o przyłączenie ich do c. k. sądu w 
Przemyśla. 16) Lisko, Wydział pow., o uznanie 
drogi Baligrodzkiej za drogę krajową. 17) To 
warzystwo „Proświta“ we Lwowie, o subwen
cję 3.000 złr’ na rok 1876. 18) Uczniowie c. k. 
uniwersytetu lwowskiego, o zaprowadzenie W y
działu lekarskiego.

Petycję Krośnieńską, o taryfy kolejowe, o- 
desłauo do komisji administracyjnej, prośbę 
pani Seredyńskiej do budżetowej, krynicką do 
drogowej, petycję o myta do Wydziału krajo
wego jako komisji, petycję uczniów uniwersy
tetu lwowskiego do prawniczej, benedyktynek 
przemyskich do budżetowej, rzeszowską o dro
gę do drogowej, inne zaś do petycyjnej.

Poseł hr. G o ł e j e w s k i  wnosi cofnięcie nie
których petycyj z komisji, i przekazanie ich in
nym komisjom, na co Izba przyzwala.

Poseł hr. W o d z i e  ki,  jako przewodniczący 
komisji budżetowej, wnosi, aby przekazane tej
że komisji przedłożenie rządowe z punktacjami 
względem przyjęcia domu poprawy w zarząd 
państwa, jako przedmiot czysto administracyjny, 
odesfanem zostało do komisji administracyjnej.

Wniosek ten został przyjęty.
Na porządku dziennym znajduje się drugie 

czytanie sprawozdania Wydziału krajowego w 
przedmiocie przekazanej mu petycji inżynierów 
okręgowych, o przyznanie im charakteru stałych 
urzędników krajowyeh i prawa do emerytury. 
Sprawozdawcą komisji budżetowej jest p. Chrza
nowski.

Wydział krajowy wniósł przyznanie inży
nierom okręgowym charakteru stałych urzędni
ków krajowych i przywiązanych do tego praw, 
oznaczenie dla nich stałej płacy po 1.300 złr., 
dodatku akty walnego po 240 złr. dodatku pię
cioletniego po 200 zlr i prawa do emerytury 
za lata dotychczasowej i przyszłej słnżby.

Komisja w nosi:
1) Ustaleni posad inżynierów okręgowych 

i całej służby przy drogach krajowych, odracza 
się na teraz.

2) Płaca roczna czterech inżynierów okrę
gowych, pobierających obecnie po 1.500 złr., 
podwyższa się do 1.600 złr., płaca zaś trzech 
inżynierów okręgowych, pobierających po 1.200 
złr., podwyższa się do 1.300 zlr.

3) Wydział krajowy zostaje upoważnionym 
przyznawać inżynierowi okręgowemu dodatek 
200 złr. do płacy rocznej za każde pięciolecie, 
przez które nieprzerwanie a gorliwie obowiązki 
swoje pełnił, a żalnego awansu nie otrzymał.

IV. Zamiast dyet i kosztów podróży pobie
rać będą ci siedmiu inżynierowie okręgowi, za 
obowiązkowe objazdy we własnym okręgu, ry
czałtowe wynagrodzenie roczne, którego wyso
kość oznaczać będzie Wydział krajowy dla ka
żdego okręgu w stosunku odpowiednim, uieprze- 
kraczając atoli ogoluęgo wydatku rocznego w su
mie 3.500 złr. (W ydział krajowy żądał ozna
czenia sumy 4.000 złr.)

Poseł Erazm W o 1 ań s k i. Petycja inży
nierów okręgowych w zasadzie jest słuszną, 
jednak z uwagi, że autonomia nasza jeszcze nie 
jest usystemizowaną i w najbliższej przyszłości 
może dójść do zera , ponieważ przyjdzie czas, 
w którym będzie musiała nastąpić radykalna 
jej reforma, więc nie należy teraz systemizować 
tych posad, mówca popiera zatem wniosek ko
misji co ilo odroczenia stabilizacji. Co do pod
wyżki pensji, jakkolwiek jest ona małoznaczącą, 
ale temi małemi dodatkami doszliśmy do tego, 
że pan minister robi nam uwagi, iż może się 
wyczerpać siła podatkowa kraju. Wydatek na 
zarząd dróg także zdaje mi się za wielki. Dróg 
przybyło niewiele, a koszta administracji po 
większyly się w dwójnasób. Należy zaprowa
dzić oszczędności, gdzie można, więc należy 
zaoszczędzać na zarządzie drogowym. Mówca 
wykazuje cyframi, że zarząd dróg kosztuje
przeciętnie 573 złr. na milę i żali się, że przed
14 dniami zażądał z p. Gniewoszem jakichś
wykazów, tyczących się zarząuu drogowego i 
dotąd ich nie otrzymał, wreszcie stawia wnio
sek przejścia do porządku dziennego nad dru
gim i trzecim punktem wniosku komisji, tudzież 
polecić komisji administracyjnej, aby obmyśliła 
środki zaprowadzenia oszczęduości w zarządzie 
drogowym i zdała z tego sprawę jeszcze w
ciągu tej kadencji.

Wniosek ten zostaje poparty.
P. G r o c h o l s k i  jako przewodniczący 

komisji administracyjnej oświadcza, że komisja 
ta ma tyle czynności, iż zadaniu takiemu po
dołać nie byłaby w stanie.

Poseł Ś p ł a w i ń s k i  zgadza się również 
z pierwszym ustęnem, a co do następnych, po
piera wniosek Wulańskiego, nie żąda jednak 
stawiania proponowanych przez niego poleceń 
komisji administracyjnej. Mówca sądzi, że płaca 
obecna jest wystarczającą dla inżynierów, zwła
szcza, że to jest pierwsza posada, jaką zajmu 
ją, wychodząc z instytutów naukowych, gdy 
inżynierowie rządowi, długi czas służyć muszą, 
nim się takiej pensji dosłużą.

Poseł G n i e w o s z  wykazuje, że inżynie
rowie okręgowi nie mogą domagać się przyzna
nia emerytury jako wymiaru sprawiedliwości, 
gdyż kontrakt służbowy, który im takowej nie 
przyznaje, dobrowolnie przyjęli. Mówca rów
nież oświadcza się za porządkiem dziennym.

Poseł hr. G o 1 e j e w s k i zgadza się z 
pierwszym punktem, dlatego, że niewiadomo je 
szcze, jaką bęazie ustawa drogowa. Być może, 
że zarząd uróg zostanie zdecentralizowany, 
mówca nie chciałby, ażeby się wytworzyła oso
bna autonomia techniczna, i dlatego jest prze
ciw systemizowaniu posad inżynierów.

Poseł Władysław br. B a d e n i  z wielkim 
humorem i n‘e bez sarkazmu odpowiada prze
ciwnikom wniosku, a szczególniej p. Wolańskie- 
rau, przypominając mu jego niefortunne wystą
pienie arytmetyczne w komisji drogowej. Mówca 
broni pierwotnego wniosku Wydziału krajowego, 
nie podnosi go jednak powtórnie, owszem imie
niem inżynierów okręgowych wyraża wdzięczność 
komisji, że pamiętała o ich losie, i oświadcza, 
że czyni to z tem większą przyjemnością, iż ze 
stosunku służbowego nabył przekonania, że peł
nią oni dobrze swe obowiązki. Gdyby tu byli 
—  dodaje mówca — mogliby poświadczyć, że 
bawienie się z nimi w komplementu nie jest 
moją słabą stroną (Brawo.)

r oseł Erazm W  o 1 a ń s k i odpowiada w 
kilku słowach p.  Badeniemu.

Poseł G n i e w o s z ,  po krótkiej odpowiedzi 
p. Badeniemu, obstaje przy tem, źe nie należy 
urzędników oddawać ua drogę łaski, obstaje 
więc za swojem zdaniem.

Po odpowiedzi sprawozdawcy, który mi s- 
dzy innemi zarzucił p. Gniewoszowi, że jest z 
sobą w sprzeczności, gdyż oświadczając się 
przeciw łaskom, sam właśnie dąży do tego, i 
by urzędnicy wynagradzani byli remnneracjami, 
od łaski zależnemi, i niby po faktycznem spro
stowaniu p Gniewosza, który w tej formie usi
łuje się obronić, przystąpiono do głosowania.

Punkt pierwszy przyjęto znaczną więk
szością.

Co do punktu drugiego już po zamknięciu 
dyskusji : głosie sprawozdawcy, spostrzega się 
p. G io ch o lsk i-^ c  m i*t coś powiedzieć i ^ąda 
głosu, któret,, naturalnie nie otrzymuje, 

unkt drugi w głosowaniu upadł.
W uyskusji n a j -punktem trzecim zabrał 

głos p. P i e h n i s k i , .stawiając dodatek, aby 
inżynierom tylko ^ z y  razy dodatek pięcioletni 
mógł być przy/urwany przez Wydział, tak jak 
to ma miejsce z systfcmizowaaymi urzędnikami.

Poseł Gr och  o l s k  i oświadcza, że choć 
głosował przeciw drugiemu ustępowi, za trze
cim jednak głosować będzie, ale stawia po
prawkę stylistyczną, której jednak niema ze- 
stylizowanej.

Po zredagowaniu, odczytaniu i poprawie
niu stylu, Izba poprawkę stylistyczną p. Gro
cholskiego popiera.

Foseł hr. G o 1 ej e w s k i oświadcza się 
za tem, aby dodatek pięcioletni jednorazowo 
tylko mógł być udzielanym.

Poseł Ś p ł a w i ń s k i  przemawia przeciw 
wnioskowi j» Grocholskiego, ponieważ wniosek 
ten w intiycL wyrazach daje taki sam rezultat 
jak wniosek komisji.

Po przemówieniach hr. Wodzickiego i 
sprawozdawcy, Izba większością 51 przeciw 49 
głosom przechodzi do porządku dziennego nad 
punktem trzecim.

Z powodu punktu ezwartego zabiera głos 
p. B a d t n i i wykazuje, że po odrzuceniu 
dwóch punktów poprzednich, przyjęcie tego 
punktu miałoby ten tylko skutek, że niektórzy 
inżynierowie otrzymywaliby mniej, niż mają o- 
becnie.

P. hr. G o l e  j e w s k i wnosi przejście do 
porządku dziennego nad pnnktem czwartym, 
ponieważ uwaga hr. Badeniego jest słuszną, 
więc w razie przyjęcia tego pnnktn, każdy u- 
rzędnik bałby się podawać petycją o ct kolwiek 
do sejmu żeby mu jeszcze tego co pobiera, nie 
obcięto (śmiech).

P. ks. P a w l i k ó w  popiera przejście do 
porządku dziennego nad punktem czwartym.

Sprawozdawca po krótkiej jeszcze dyskusji 
imieniem komisji budżetowej cofa punkt czwarty.

Marszałek oświadcza, że wniosek p. W o- 
lańskiego co do polecenia, które ma być dane 
komisji administracyjnej, w sprawie obmyślenia 
oszczęduości w zarządzie drogowym, traktowa
nym będzie jako samoistny, według regulaminu.

Z porządku dziennego następują sprawo
zdania o petycjach.

Z petyeji p. Krz. o udzielenie dwuletniej 
zaliczki zdaje sprawę p. Szemelowski.

Komisja wnosi przychylenie się do prośby 
petenta

Poseł A n t o n i e w i c z  mówi w ogdl8 prze
ciw udzielaniu takich zaliczek, wniosku jednak 
ani poprawki me stawia.

W  Izbic ukaznje się brak kompletu; p G o
łej ew'skł żąda zamknięcia posiedzenia; poszuki
wania jednak czynione przez woźnych wyp&dły 
szczęśliwie i komplet znajduje się znowu.

Poseł Ś p ł a w i ń s k i  oświadcza się z ł  u - 
dzieleniem zaliczek.

Uchwalono zamknięcie dyskusji. Do głosu 
zapisani: hr. Golejewski i ks. p awlików za 
wnioskiem, Antoniewicz przeciw, Pietruski jako 
członek Wybziału kraj.

Poseł hr. G o l e j e w s k i .  Wybieram jene- 
ralnym raowcą ks. Pawlikowa (śmiech).

Po przemówieniach powyższych mowćów i 
sprawozdawcy, wniosek komisji zostaje przyjęty.

Z petycji Franciszki Hauptmann o pod
wyższenie pensji wdowiej zdawał sprawę p. 
Podlewski. Komisja petycyjna wniosła podwyż
szenie pensji na 180 złr. i datku dla córki ka
leki na 48 złr. rocznie.

Wniosek ten bez dyskusji przyjęto.
Koniec posiedzenia o gódz. 2. min. 5 Na

stępne posi dzeuie dziś d. 4. maja o go
dzinie 11. przed południem. Na porządku dzien
nym znajdują się: 1) Pierwsze czytanie dżisięj- 
szego wniosku p. Wolańskiego. 2) Drugie czy 
tanie przedłożenia Wydziału kra owego o po
mnożenie sił urzędniczych, z powodu zmiany 
§. 98. ustawy gminnej. 3) Sprawozdanie komisji 
prawnicze,i w sprawie ustanowienia nerwych try
bunałów pierwszej instancji w Galicji zacho
dniej. 4) Sprawozdanie komisji petycyjnej o pe
tycjach.

Przegląd polityczny.
Franeja. Na środowem posiedzeniu cwon- 

ków skrajnej lewicy zajmowano się przyszłemi 
pracami zgromadzenia narodowego. Zgodzono 
się na to, aby w tej sesji żadną już nową kwe
stią nie ambarasować rządu. Stan opinii publi
cznej w departamentach zwrócił także na się 
uwagę deputowanych i uznano jednomyślnie, ża 
sytuacja byłaby doskonałą i nienaganną, gdyby 
rząd miał odwagę uchylenia z personalu pre
fektów i merów resztek bonapartystowskich, 
pozostałych jeszcze po panach Broglie i 
Fourtou. Prawie jednocześnie z tem zgroma
dzeniem odbyła się narada gabinetowa pod 
przewodnictwem Mac-Mahona, na której właśnie 
powzięto uchwaię zmiany prefektów. Repnbli- 
kanie jednak nie będą wcale z tych zmian za: 
dowoleni, a zresztą zmiany te w rzeczy samej 
żadnego prawie nie mają znaczenia: oto po pro
stu czterech prefektów przeniosą na inne posady.

Z tej więc strony prawie pozostawiono w 
spokoju bonapartystów, ale za to zkąd inąd 
gotują dla nich cios nowy. Wiadomo, iż oddaw- 
na już toczą się rokowania między Kouherem.,. 
występującym w imieniu następców Napoleona; 
III. a komisją parlamentarną, w przedmiocie u- 
regulowania pretensji listy cywilnej eks-cesa 
rza. Rouher żądał 8 milionów fr „hów , korni-; 
sja zgadzała się tylko na cztery a teraz nowj 
minister skarbu Leon Say dał się słyszeć z tem 
jako państwo obowiązane jest do spłaty tylko 
2,700.000 fr. Odnośnie do tego ma być w Izbie: 
postawiony wniosek, który przy dzisiejszych: 
stosunkach z łatwością przejść moze.

Ziemie polskie.
(Korespondencja Pietiersb. Wied. o- Polakaeł 

i uwagi Dziennika Poznańskiego).
Korespondencja Pietiersb. Witdom. zatytu

łowaną : „Z  krajów słowiańskich", o której



wspomniał nasz korespondent petersburski, 
zwróciła takie uwagę dwóch pism : Czarni i 
Baeu. Pozn. Podajemy tę korespondencję, po- 
ditsig streszczenia pieiwszego dziennika.

„Słowiańskie kraje zaczynają powoli zwra
cać na siebie uwagę. Niektóre rządy zaczynają 
przesłuchiwać się mowie, badać sposob myśle
nia i kierunek umysłów słowiańskich swoich 
poddanych i jeżeli jedno państwo, jak np. Au- 
suja, stara się, jakby ich głaskać, za to dru
gie, jak np. Piusy, cnwytają się najostrzejszych 
jroaków, w celu ujarzmienia słowiańskiej naro
dowości. Ale tak głaskani, jak ciemiężeni, za
równo Lie dowierzają wszystkiemu co jest nie
mieckie, Austro węgierscy Słowianie szczerze 
oddani teraźniejszemu cesarzow i, niemniej 
wszakże nienawidzą niemieckich centralistów. 
J « n i  zaś i drudzy ściśle się łączą w wspólnej 
myśli, jak być ? I cóż z tej myśli wynika ? To, 
że dla Słcwian jedynym wyjściem, jedynym 
punktem oparcia, jedyną obron przeciw nie
mieckiej przemocy, jest Moskwa. Z tem zgadzają 
się wszelkich odcieni stronnictwa, przyjazne i 
nieprzyjazne, biali i czerwoni. Bardzo niedawno 
jeszcze, w polskich zagranicznych gazetach nie 
można było znaleźć jednego słowa o Moskwie 
bez połajanek, zmiany faktów, egzageracji i 
kłamliwych wywodów

„Na każdym kroku zjawiało się najgrubsze, 
często umyślne skażenie prawdy, dzika niena
wiść i zupełna nieznajomość naszycli wewnętrz
nych spraw i stosunków. Teraz już tak nie 
j&si. Wprawdzie i tersz kłamstwo i potwarz 
niejednokrotnie oburzają co zdarzało się zwła 
s w  ostatnich czasach, w rzeczy nawrócę 
nia unitów w nadwiślańskich guberniach , ale 
modna też widzieć, jak bacznie polskie gazety 
śledzą bieg naszych interesów, wszelkie posta
nowienia rządu, znaczniejsze objawy społeczne
go naszego życia i działalności w dziedzinie 
nauki, literatury, artystyoznośei, przemysłu i 
działalności kolei żelaznych.

Chociaż pod naciskiem opinii powszechnej, 
nie wszyscy i nie wszędzie ośmielają się je 
szcze wypowiadać otwarcie syinpatję swoją dia 
MLjkwy i mówić 0 nadziejach z niej wyczeki
wany cli, niemniej wszakże w meiuóiycii gaze
tach (zwłaszcza w Dzienniku Poznańskim) czę
sto znaleźć moiua rozumne i bezstronne uwagi
0 tem, jak Koniecznom jest dla Polaków zbliżyć 
się do Moskali i tylko na Moskwie przyszłe 
swoje pokładać nadzieje (!).

„Taki kiemnek bardzo nie podoba się kle 
rykalnej prasie, ale ta wywiera wpływ wyłącz
nic u« arystokratyczne kółka, a i w tych licz
ba odetępców od Llerykalno ultramoutań skich 
zasad każdodzieunie się zwiększa

„Jeszcze bardzioj uskarża się na ten kie 
ranek polskiej prasy prusko-niemiecka żurnali- 

] styka. Ta, każde sympatyczne oderwanie się o 
.Moskwie mianuje prawie zdradą. Strasznie się 
od niej dostaje Dzien. Poznań., właśnie za jego 
roasądny pogląd i zdanie, te rozdział Polaków 
z Moskalami szkodliwym jest dl* samychie 
Polaków, a prócz tego, że jest nienaturalnym, 
giezi niezawodną zagładą w przyszłości.

„Dziwna rz^cz! Wszakże nie podlega ża
dnej wątpliwości, ia m y 7. P r u s a m i  n i e- 
cj  k o j e s t e ś m y w  p o k o j u  a l e  n a w e t  
w p r z y j a ź n i ,  z d a j e  s i ę,  ż e  n i e  po -  
w i n n ^ b y ć  a n i  w z m i a n k i  o j a k i c h -  
b ą d ź  n i e p rz y j aźn y v, h m i ę d z y  n a mi  
s t o s u n k a c h .  W p r a k t y c e  w s z a k ż e  
r z e c z  s i ę  ma  c a ł k i e m  .n a c z e j. Przy
toczymy dwa lub trzy tylko fakta, dostatecznie 
aow&dźi.ce, do jakiej drażliwości dochodzą pru 
skie władze, skoro tylko idzie o przyjaźne 
usposobienie pruskich poddanych dla Moskwy.

Tu cytuje korespondent naprzód podróż p 
Dziadowskiego na *jazd arcneoiogiczny w Ki
jowie, za co „prezes Towarzystwa naukowego 
w Poznania, dr. Libelt miał być pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej

Następnie fakt aresztowania w Krakowie 
na żądanie rządu pruskiego, p, Habdank-Mal- 
czewskiego, za jego antipruską, a pełną przy
chylności dla Moskwy broszurę.

Dalej opisuje fakt wywiezienia za granicę 
państwa pruskiego i wydanie władzom moskiew
skim pana Olendzkiego, zaś otwarte wyłowią 
danie, tak w redagowanym przezeń dzieuniku, 
jakoteż w towarzystwach, zdania o koniecznej 
potrzebie zbliżenia się do Moskwy i otwarte 
przyznawanie się, ie  , est jej stronnikiem.

Następnie dowodzi, że arcyksiążę Jan Sal
wator, za napisanie broszury, w której (cym 
jemy słowa korespuudeucji), „jak wiadomo, nad 
»wvezaj ostro wyraził nieprzyjaźne swe uczucia 
A a  Prils, a najprzyjaźniejsze dla Moskwy, na 
jądsaie rządu pruskiego został ukarany.

W  dalozym ciągu korespondencji jesl mo
wa o procesie Kirchmajera, o sprawie Ofenhei- 
» a ,  & z kolei o nominacji hr. Alfreda Potockie
go w słowach: „Cesarz naznaczył na miejsce 
Si. Sapiehy, hr. Allreda Potockiego, b. prezesa 
cjslejtańskiego i jednego z. najbogatszych wła
ścicieli ziemskich Galicji i naszych południo
wych gubernlj. Nowy marszałek nie należy do 
hidnego z tych stronnictw, które niepokoją Ga 
Ijipję i b rn ą  jej ludność ; nawet Rusini, czyi

zwana partja świętojarców poddają się chę- 
im tj jogo wpływowi. jak czyjemubądź, i pod 
tym względem wybór jego jest nader szczęśli
wym, Nie łatwo mu wszakże będzie udpowie- 
dziwt trudnemu zadaniu swego położenia. Hra 
bia 'Potocki przyjmuje żywy udział w sprawach 
kraju, ale za wielki to  pan, pracować me ze
chce, pracy zaś i kłopotu marszałek ma nie 
mało. Juko człowiek w bliskich bardzo stosun
kach z dworem, mieszkał dotąd we Wiedniu, 
gdzib ma wspaniały pałac. Żona jego z domu 
księżniczka Sanguszko, odgrywa także wielką 
rolę we Wiedmu. Wychowywała się w Peters
burgu, w Smolnym podobno monasterze, i nie 
zapomniała po moskiewsku."

„Mówią, że przyjął obowiązek marszałka 
dlatego tylko, żeby spełnić wolę cesarza, lecz 
nie na długo. Zastąpić go zaś kim innym, 
nader trudno." . . .

„.Urząd marszałka sejmu galicyjskiego po
ciąga za sobą wielką odpowiedzialność przed 
narodem i historją. Od marszałka wymaga się 
nietytko rozumu, ale także wielkiej energii i 
niezłomnej siły woli. G a l i c j a j u ż  o d  l a t
k i l k n  k o r z y s t a  z p r a w  a u t o n o m i e z -
n y c h, & j a k m a ł o  u o t ą d  na  k o r z y ś ć  
k r a j u  z r o b i o n o !  Polacy j Rusini dowodzą 
krwią i oby; ""em, że są praw Ja, wy mi Słowia
nami Umieją'pięknie i dużo mówić, obmyślać 
rysiąct projektów, i najużyteczniejszych inicja
tyw —  ale nic nie kończą. Nie można powie
dzieć, zeby się nic nie robiło, ale robi się nad- 
zwyozaj powoli. Stosunki Polaków z Rusinami 
zaw8ii są naciągnięte. Stan miejskich i wiej
skich samorządów wymaga często ściślejszych 
Osnów i nowych ustaw prawnych, opartych na 
doświadczeniu i istotnych potrzebach. Pijaństwo
1 loterja trawią lud, i całkiem oddają w ręce 
żydów, Żydzi tu strasznie się bogacą, a w 
południowej Galicji, wielu z nich zawładało w 
charakterze właścicieli lub dz.erżawców. naj- 
lepszitei majątkami. Oświecenie ludu pomime

znacznej ilości szkół idzie nadzwyczaj leniwo 
We wszystkich tych kwestjach oddawna toczą 
się spory w sejmie, ale nic nie jest. skończone, 
i wszystko idzie po dawnemu."

Niejednokrotnie wypowiadaliśmy nasze u 
wagi w tym przedmiocie, pr/ytem godzimy się 
zupełnie ze zdaniem wypowiedzianem w ostat
nim liście petersburgskim. Przeciwko porozu
mieniu się lub ugodzie z Moskalami nasz naród 
nigdy nie okazywał niechęci. Wszak na cho
rągwiach naszych powstańczych wypisaliśmy: 
„z a  n a s z ą  i w a s z ą  w o l n o ś ć / "  Porożu 
mieć się jednak możemy tylko jako w o l n i  z 
w o 1 n e m i , r 6 w u i z r ó w n e m i ;  godzić się 
zaś z despotyzmem jakimkoi wiekbądź, nie ma
my ani chęci, ani zamiaru. Dziennik Poznański 
wszedł głównie przez to na fałszywą drogę, 
że mówiąc, o zbliżeniu z Moskwą, ma na myśn 
dzisiejszy carski rząd, z którym nie widzimy 
żadnej możliwości porozumienia.

Pomijając przeto mgliste wywodj Dziennika 
Poznańskiego, przytoczymy ustęp o drażliwości 
niemieckiej w obec głosów przyjaznych Mos
kwie. „Tej drażliwości, pisze Dziennik Poznański, 
niepodobna zapizeczyć, a dowodów jej dostarcza 
mimo serdecznej przyjaźni prusko-moskiewski..j. 
cale dziennikrrstwo prusko-niemieckie, począw
szy od Nordd. AUg. Zlg., skończywszy na żar
tobliwym Kladradaczu. Dalej jest faktem, że p. 
Olendzki został istotnie wydalony z Poznania, 

powodu podejrzenia, ii jest piopagatorem 
wszechslowiańskich myśli. Wreszcie jest najzu
pełniej prawdziwym fakt, który Czas uważa za 
zupełnie zmyślony, ie  dr. Libelt i zarząd T o
warzystwa przyjaciół nauk poznańskiego, zo
stali pociągnięci do odpowiedzialności sądowej 
za naukowej doniosłości misję p ZygmuLta 
Działowskiego, na czysto naukowy kongres ar
cheologiczny w Kijowie. Śledztwo to toczy się 
istotnie, a świeżym i dotykalnym dowodem pize- 
słuohanie, nie dalej jak tydzień temu, jako świad
ka w tej sprawie naczelnego redaktora Dzień 
Pozn. O badaniu odpowiedzialnego redaktora, 
pisaliśmy w swoim czasie. Otóż, co w interesie 
prawdy faktycznej za obowiązek nasz uważali 
śmy zapisać, a co, jak zaprzeczyć niepodobna, 
jest dowodem niesłychanej drażliwości niemiec
kiej, wobec choćby najiiiewinniejszyeh objawów 
i poszlak, zdających się zapowiadać, czy to ko
niec, lub choćby tylko złagodzenie zadawnionej 
wasm między Polską a Moskwą."

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  W przejeżdzie bawi we Lwowie antorka 

„Przeora Panlinów'* i zatrzymała się tn umyślnie, 
aelby być na przedstawieniu swej sztuki.

— Dla J. L i g o n i a  w Królewskiej Rucie na 
pruskim Górnym Szląshn złożyli w Administracji 
Gaztiy Narodowej: Al. Mł. 10 złr. , Agaton G. 
50 ct., Bielski 50 ct., N. N. 5 zł., dr. J. S. S. 1 
zł., Apolonia 40 ct., W. L. 2 zł., Y. Z. 1 zł., 
Morgenbesser z Czerniewice 3 zł. Na obraz „Unię 
lubelską" Kamiński Kazimierz z Tyszkowie 2 zł.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Przedwczo
raj po południu spadł z okna trzeciego piętra ka 
miemcy pod 1. 4, przj ulicy Sykstuskiej półtorale- 
tni chłopczyk mieszkającego w tej kamienicy kraw
ca Jakuba Nerszmana. Dziwnym wypadkiem dzie
cię zostało pizy życin, nszkodziło się jednak zna
cznie w głowę. Winnych zaniedbania dozoru po 
ciągnięto do odpowiedzialności. —  Tego samego 
dnia około godz. w pół do 10 wieczór znaleziono 
podrzneone dziecię płci męzkibj w sieni kamienicy 
pod 1. 7, na placu bernardyńskim, zawinięte w pie- 
lnchy Przy dziecięciu podrzucouem pozostawiono 
karteczkę, z której wypływa, że niemowlę liczy
dwa miesiące i pizy chrzcie otrzymało imię Anto
ni. Zarazem uprasza niewiadoma matka pewna w 
tej kamienicy zamieszkałą panią o opiekę nad tem 
dziecięciem. Dziecię umieszczono a pewnej wło- 
ścianki z Dornfeldu pod Lwowem, która je za wła
sne przyjęła. Śledztwo za matką zarządzono. — 
Matro na Jurków licząca iat 25, slulęta w kamie
nicy pod 1. 12, przy nlicy Sobieskiego, gotując 
wczoraj rano kawę na spirytusie, polała się tako
wym przez własną nieostrożność. Spitytus zajął
się na jej sukai, skutkiem czego służąca poparzo
ną została tak mocno, iż musiano ją odwieść do 
czpitalu.

— Mianowania. Lwowski c. k. wyższy sąd 
krajowy zamianował bezpłatnymi huskultantaui1: 
praktykanta konceptowego przy c. k. dyrekcji po
licji we Lwowie, Leona Krynickiego i praktykan
tów sadowych Mirona Malczewskiego, Bronisława 
Natowskiego, Juliana Sielskiego, dr. Ludwika Ula- 
siewicza i Juliana Hermanowicza.

—  Na m edal pam iątkow y dla uczczenia 
włościan Rusinów pomordowanych na Podlasiu i w 
Lubelskiem w r. 1374 złożyli przdpłatę do komitetu: 
za pośrednictwem dr. Dworskiego adwokata krajo
wego w Przemyślu : Dr. Dworski 1 tn. 3 złr., Stan. 
Sławiński 1 m. 3 złr., dr. Łobarzewski 1 m. 3 złr., 
dr. Ros.^nbach 1 m. 3 złr., dr. Bannifeld 1 m. 3 
złr., B. Henner 1 m. 3 złr., P. Krebs 1 m. 3 złr., 
Józef Tyszkowskl 1 m. 3 złr., łącznie na medali 8 
złr. z poprzedniemi medali 675.

Lwów 1 maja 1875,
Alfred Młocki nl. Pańska 1. 3.

—  Zabronione odw iedziny. Niejaki ks. Ja- 
kób Syroid. obrz. gr K„ który z wielu innymi wy
emigrował pod panowanie białego cara, a objąwszy 
posadę w Mołodiatyczącb w powiecie Hrubieszow
skim w dyecezji Chełmskiej, odwiedzać zacz |ł z tam- 
tąd Galicję, a mianowicie powiat Sukalski , udając 
według potrzeby wydalonego księdza unickiego, od
stawiony został za swą ostatnią w Galicji bytność, 
przez żandarmów do granicy, i zagrożono mu pod 
karą §. 32E pojawiać się znowu w tak ulubionej 
przez niego okolicy Sokalskiej.

—  B rzeżany 29. kwietnia. W Brzeżanach zo
stał rozpirany konkurs na druga aptekę, o którą 
się j:ilknnastu kompetentów podało. Wedłng rozpo
rządzenia ministerjalnego z dnia 26. maja 1874 r. 
1. 1378, § 7 .: „pp. starostowie obowiązani są przed 
ndzieleniem koncesji na otwarcie apteki, zasięgnąć 
każdą razą zdania właściwego greminm aptekarzy, 
co do uzdolnienia i kwalifikacji ubiegających się 
kandydatów." W myśl tej ustawy, gremium apte
karskie wschodniej Galicji, otrzymawszy pod an a 
kandydatów na posadę drugiego aptekarza w 3rze- 
zanach, przedstawiło najgodniejszego kandydata. 
P. staroi‘ a brzeżański był widać innego zdania, 
nie przychylił się bowiem do przedstawienia gre
mium, lecz według swego widzimisię, nadał kon
cesję innemn kandydatowi, którego podania do 
greminm wcale nie nadesłał, nważał widać swego 
krajana zâ  najgodniejszego. Tym sposobem nowa 
nstawa minia*,erjalna, dowolności panów starostów 
przy rozdawanin koncesji na apteki zapobiedz ma
jąca, została naruszoną, i jeżeli władze wyższe nad 
wypełnianiem ustaw państwowych czuwać mające, 
tym nadużyciom nie zapobieżą, będziemy może zmu
szeni zapisać w dziejach farmacji więcej podobnych 
wypadków.

Panowie starostowie bowiem bardzo często je 
szcze przed rozpisaniem konkursu, przyrzekają kon- 
cesie na nowe apteki osobom przez siebie npatrzo- 
nym. z ujmą kandydatów zasłnżeńszych.

— Czeriliow ce 1. maja. „Św. Jan Nepomucen 
w szpitalu." Tak mówią dowcipnisie czerniowieccy 
dodają-., że staruszek zaniemógł na nogi! jTymc.za- 
sem nie trzela być dowcipnisiem, aby to powtórzyć 
gdyż tak jest rzeczywiście. Magistrat bowiem tn 
tejszy przeniósł statuę tego świętego z placu Fran
ciszka Józefa w podwórze szpitalne i tam j‘ą uata- 
wił, aby będąc na dawnem miejscu nie raziła bez- 
konfessyjnych oczów patrzących z okien gmachu 
rządu krajowego dygnitarzów Mówią że to nastą
piło w porozumieniu z władzą duchowną; lecz urny 
sly katolików tem wcale uspokojone nie zostały, 
przećiwnie doszły do takiego stopnia goryczy, ja- 
k.ego przy dotychczasowym indyferentyzmie religij
nym nie było się można spodziewać. Tymczasem 
magistrat poskąpił na tej drodze dalej i uchwalił 
przenieść statuę matki Boskiej w rynku przez pry
watnego katolika jeszcze przed 60 laty postawioną, 
i położyć na tem miejscu pomnik „Austrja" ua pa 
miątkę przyłączenia BuKowiny do Austrji wystawić 
się mający; lubo na ten cal w Czerniowcach innych 
placów jest dosyć. Mówią że i do tego ksiądz pro
boszcz dał przyzwolenie. Tu już katolicy wzięli 
obronę swych spraw obrzędowych we własne ręce. 
Zredagowano dobitny protest, w którym zaprzeczyli 
proboszczowi wyłącznego prawa rozrządzenia ma
jątkiem gminy konfessyjnej, zarzneonu ojcom mia
sta, że szukają pozoru, aby tądż co bądź tej sta
tuy z ryakn się pozbyć i w modzie będącej zasa
dzie bezkonfetsyjuości hołd oddać. Posypały się 
liczne podpisy najznakomitszych mieszkających tn 
katolików pod tym protestem, który podano do Ra
dy gminny,  a cilpis tegoż wręczono panu prezy 
dentowi krajowemu. Dnia 29. kwietnia b. r. sto
czoną została w łonie Rady walna, dlngo trwająca 
bitwa, wygrana przy matce Boskiej Romnrl juhi- 
lenszowy będzie wystawiony ni placu przed rządem 
krajowym.

.Luminarze tutejsi załamują na to ręce , zwąc 
to „g.tacją ultramontanizmu; hołdowanie bowiem 
wyższej idei — korzenie się przed bóstwem — zwie 
się u tych biedaków ultrantobianizment.

—  K raków  d. 27. kwietnia. W Dzienniku 
polskim z d. 16. kwietnia wyczytaliśmy artykuł 
pochodzący jakoby z Ta.nowa i noszący tytnł: 
„Szkoła C/ernichowsKa.

Ulaczego autor położył ten tytuł, niewiadomo, 
czy dlatego ażeby lepiej uderzał w oczy każdemu 
i interesujących się cą szkołą zachęcił do czytania, 
czy też w tendencyjnym zsmiarze, przez związ«k 
komitetu Tow. roi. krakow.kiegc ze Szkołą .olniezą, 
szkodzenia tej ostatniej? Jeżeli, jas z caiego w' 
dać, auior chciał mieć głownie na cela czynności 
kumhetd. dlaczegóż odpowiedniego nie położył tytułu?

Czy prawdziwe —  i jak dalece, są zarzuty 
czynione komitetowi w to nie wchodzimy, ale ja"- 
można było. obarczać zarzutem dbecnego dyrektora 
szkoły że nie posiana odpowiedniej kwalifikacji do 
pełnienia swoich obowiązków? Imie Mieczysława 
Chwaiiboga, jego zasługi dla krajn, oraz umysłowe 
wykształcenie, dają dostateczną rękojmię, ie szkoła 
pod jego kierownictwem podnieść się moze.—  Czło
wiek ter posiadając znaczny swój uająi3k w Kró- 
1 jtwie, jeżeli się kształcił wyiej za granią, jeżeli 
(jak wiemy) uczęszczał na nniwertytet w Beninie, 
z pewnością nie robił tego w zamiarze szukania 
jakiejś karjery, bo tego nie potrzebował, lecz dla 
własnej swojej korzyści, — co tembaidziej za nim 
przemawia, gdy się przypatrzymy stauowi umysło
wemu naszego obywatelstwa terna lat kilkadziesiąt. 
Majątek też jego, był jednym z rajwięcej postępo
wych, a zdanie jego i sąd o rzeczach, nrmly wiel
kie wzięcie u obywatelstwa, czującego jego wyż
szość umysłową i jednały mu szczerą oympatję i 
powszechny szacnuek. — Gdy nieszczęme wypadki 
ostatniego naszego powstania, zmnsiły go do opn- 
szczenia kraju, sprzedaży majątku i zamieszkania 
w Galicji, —  wzięcie dzierżawy daje nam nowy 
dowód niezmordowanej pracowitości tego człowieka, 
który pomimo że mógłby sobie wygodnie żyć W mie
ście, oddaje się znown gospodarstwa, wychowaniu 
swych dzieci i pracy umysłowej w wiejskim zaciszu, 
nie zaniedbnjęc jednakże obowiązków obywatelskich, 
które z gorliwością choć w bardzo ścieśnionyar kółku 
pełnił, nie mogąc, ieh sceny rozwinąć, .skutkiem zbiega 
rozmaitych okoliczności.

Gdy oostatni dyrektor szkoły Czerniechowskiej 
pan ś. uauirąt się na własne żądanie, komitet Tow. 
roi. wystąpił z propozycją, czyby Chwalibóg miej
sca jego nie za ją ł?— Ten widząc w jakim stanie 
znajduje się szzoła. a pojmując dobrze ważność 
istnienia takiej instytucji w kraju naszym, i szcze
rze bolejąc nad jej bliskim upadkiem , przyjmuje 
propczycję komitetu, postawiwszy sobie aace!: po
dniesienie szkoły. ]

Słyszeliście sami jak powiedział: „Ostatnim I
jeszcze zadaniem w mem Życin, będzie postawienie 
szkoły Czernichowskiej ua stopie takiej, by z niej 
uzdolnieni rolnicy tak teoretycznie jak i praktycznie, 
oraz pożyteczni członkowie społeczeństwa wycho
dzić mogli."

Rok dopieio jak Chwalibóg objął zarząd szkoły, 
a ślady tego zbawienne, na każdym kroku spostrze
gać się dają. Znaczna biblioteka i czytelnia pism, 
otwarta dla uczniów, —  zbiory roślin, minerałów, 
ptaków i fizykalne, powiększone i uporządkowane. 
Język niemiecki, leśnictwo, drenowanie nowo wpro
wadzone, uczniowie lepiej i porządniej odziani i ży
wieni , obchodzenie się z nimi lepsze —  i bardzo 
wiele innych pomniejszych faktów, spostrzegalnych 
dla oka znającego dawniejszy i obecny stan szkoły, 
przem awiają same przez się, za obecnym kierowni
kiem zakładu.

Dzierżawę swoją , obecny dyrektor odstąpił i 
stale zamieszkuje w Czernichowie, dozór zatem nad 
uczniami jest ciągły; Zarzut zaś nczyniony, że nu 
wy dyrekto* ui« stując nigdy na czele zakładu nie 
potrafi kierować młodzieżą, upaść musi przez sam 
fakt, iż w ciągu roku całego, nietylko Że niebyło 
żadnej demonstracji ze strony studentów; ale nadto 
najmniejszej przykrości tak młodzież od dyreot^ra, 
jako też i ten ostatni od niej nie doznał, Wiewy 
prócz tego od samych uczniów Czernichowskich, iż 
zjednał sobie wśród nich powszechną miłość, a za
razem i powagę tak, że najlżejsze oznaka niezado
wolenia z jsgo strony, wystarcza za najcięższą karę. 

nawet uczniów zgłaszających się obecnie o 
trzykroć większą jak

Że wyłuszczone postępowanie komitetu Tow. 
roi. może być najprawdziwsze, że może Bóg da, 
odezwa umirczczona w Dzienniku Polskim wyrwie 
go z odrętwienia i zastoju, ale upoważnia to je 
dnak autora da rooienia zarzutu krzywdzącego dy 
rektora i szkołę, z której tądż cc bądź, wychodzą 
dość pcsznkiwaai za.ządzcy mniejszych gospodarstw. 
Gayby szanowny antor, przejechać się zechciał do 
Czernichowa i przypatrzył obecnym stosnnkom, po
znał by je tak, jak my je mamy sposobność znać 
i cofnął by niesłuszne zarzuty.

— W iadom ości litera ck ie , naukow e i 
arystyczne.

— W akademii umiejętności odbyfo się d. 29. 
kwietnia pod pizewodnictwem sekretarza akadem. 
dr. Szujskiego pierwsze posiedzenie świeżo zawią
zanej sekcji filologiczno-literackiej, na którem we- 
duig projektn podanego przez przewodniczącego, 
zakrer działania tej sekcji oznaczony został. Za 
najbliższe swoje zadanie sekcja obrała wydawnic
two krytyczne dawnych zabytków literamry pol
skiej, wydawnictwo zabytków w mannskryptach do
tąd pozostających, i rozpatrzenie się w istniejących 
już polskich przekładach klasyków starożytnych.

— Wyszedł nr. 17. „Związku." Treść. Wyka
zy statystyczne dla katastru stowarzyszeń, z po
wodu bilansu Tow. zaliczkowego w Bóbrce; Rneh 
stowarzyszeń.

L ic z b a
przyjęcie, o ile wiemy jest
w latach zeszłych — i to dlatego j’edynie, że Chwa
libóg jest dyrektorem.

O człowieka zatem takim , którego życie było 
ciągłem pasmem poświęceń się dla kraju, który też 
z poświęcenia, nie dla korzyści, bo tycn nie potrze
buje, przyj‘ął zarząd szkoły, wyrażać się w ten spo
sób , iż nie poeiada odpowiedniej kwalifikacji do 
kierownictwa, jest niegodne i fałszywe. Bo gdyby 
nawet Towarzystwo roi. ogłosiłc kenknrs, stanąóby 
mógł śmiało w szranki współzawodników, mając 
świadectwa ze szkół i uniwersytetu, tyloletnn. prak
tykę gospodarczą, znaczny jeszcze majątek i mający 
tak piękną i zacną przeszłość ra sobą.

7-arzut zai tyczący się przyczyny ustąpienia 
z Zakładu ks. D. jak dalece jest fałszywym , wie
dzą o tem dobrze ci, k.órzy znają tego ostatniego, 
a który zapewne publicznie wyświeci tę sprawę. O 
ile nam wiadomo zdrowie, nie pozwalało mn spra
wować nadal obowiązków kapelana szkoły.

/  s ChwaliŁóg objął dyrekcję na prośby Towa
rzystwa, jest to szczęście tak dla szkoły, jąfcotsż 
i kraju całego, który takich lndzi jeszcze zachęcać 
powinien oznakami współczucia i sympatji nie z . 
z widocznym zamiarem poniżać icł. w oezauh ówia a,

Gospodarstwo przemysł i handel.
Z pow odu, iż Wydział krajowy w rokowa

niach o przyjęcie szkody Dnblańskiej na Kraj, po
stawił jako warunek niezbędny: odstąpienie równo
czesne majętności Dablau na rzec z kraju, a wzgK 
duie ua rzecz szkoły gospodarstwa wiejskiego, po 
atauowił komitet Towarzystwu gosp. galic dia zdu 
cydowabia tej ważnej a nagiej sprawy, zwoiać 
N a d z w y c z a j n e  IX.  Z g r c m a d z e n i e  R a 
dy  o g ó l n e j  galicyjskiego Towarzystwa gospo
darskiego, które się odbędzie dnia 13. majt. b r. 
w wielkiej sali ratnszowej o godzinie 10. rano.

Na nadzwyczajne to zgromadzenie Rady ogól- 
nei Towarzystwa wezwani zostali bezpośreduio ci 
delegaci, którzy byli wybrani przez Oddziały nr 
poprzednie walnr z gro nadzenie.

Wyraża przy tem komitet nadzieję, iż wouec 
ważności i nagłości tej najżywotniejszy dla Towa
rzystwa sprawy, która na temti Zgromadzeniu roz- 
jfzygidętą być ma, wszyscy pp. delegaci, jakoteż 
ich zastępcy bez wyjątkn, zjechać raczą w kom
plecie.

r r z y  „oaowaniu obligacyj indemnizacyj- 
nyck uskutecznionym na dniu 30. kwietnia 1875 
zostały nkstępnjące obligacje do spłaty wyloso
wane, a mianowicie:

A) furdnszn indeinuizacyjnego Wielkiego księ
stwa Krakowskiego:

(XXXIV: Losowanie.) 
na 50 zł. z Laponam': ni 245 ; 
na 100 zł z kuponami: nr. 262, 290, 344,

384 398 461 668 820 8o£ 986 l i l a  1220 1358
1471 1526 1724 1769,

na óOC zł. z knpoLami: nr. 128 144 2/6 
na 1000 zł. t  knpenami nr. 25 169 225 

251 642 774 900 1220 1223 1322 1395; 
na 500C zł. z kuponami: nr. 86; 
i Lit A.
Nr. 184 na 400 zł., nr. 236 na 15U zł., ni 

248 na 1000 zł., nr. 250 na 400 zł., nr- 282 na 
2000 z ł , nr. 233 na 2100 zł., nr. 286 na 10C zł., 
nr. 291 na 950 z*., nr I. 69 na 53180 a*. 1. nr. 
69 z częściową kwotą 4650 zł.

B) funduszu indemnizacyjnego Galicji zacho
dniej : (XXXIV. Losowanie.)

na 5 0  zł. z kuponami, nr. 58 639 668 695
8*9 1003 1151 1192 1474 1740 2225 2251 2296
2614 2683 2866 2904 3095 3213 3227 3380 
3391 3414 3508 3570 »3637 3767 3634 3837
4062 4138 4224 4430 4480 4750;

na 1 0 0  zł. z knponami: nr. 83 86 229 296 
483 512 743 1430 1615 1631 1731 1797 1826

2552 263S 2814 2926 
33/4 3393 3494 3S86 
4116 4229 4683 4985 
5620 6149 626f 6341 
669» 6712 6755 7382 
8712 8739 8937 9017 
921& 9266 9315 9320 

10326 10526 10695 
11275 11354 1184S 
12*54 12256 12550 
13282 13400 13531 
14768 15004 150b2 
15664 15674 15887 
i e i 92 16237 16314 
16992 17359 17533 
18003 18140 18225 
19164 19691 19697 

j(C. d. m>
Spraw ozdanie tygodniow e lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk
tów, zrealizowanych na plact lwowskim, w c<4gn 
tygodnia od 22. do 29. kwietnia 1875 r.

Z o o ż a :  Pszenica 170ft. czelna białe 6*75 
do 7'75 zł., przednia żółta —*— do —•—  zł. 
średnia —•— do — •—  zł.

Życo 160tt. najlepsze 4'75 do 6J60 zł., ite
dnie 5 —  d o  zł.

Jęczmień l40ft. dla browarów 4'25 do 5 ,źł> 
zł., opasowy —•—  do —J— zł 

Owies lOOft. 3ł50 do 3*75 
Hreczka 140ft. 6‘—  dc 6‘20 zł.
Fnkurndza 170ft — •— do ■—•—  zł.
Proso 180ft. —■— do — •—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft. do go

towanie 6*— do 9’ — zt„ opasowy — ■— do — •— zt 
Soczewica 180ft — •— do — •— zł.
Fasola 180ft. biała 91— do 10 50 Z{„ pstra 

— *— do —•— zł.
Bób 180ft — do — -— z,.
N a s i o n a :  Koniczyna 180fl przednia — *—  

do 50'—  zł., średnik 30'—  do 45*— zł., poślednia 
— •— do — •— zł.

Anyż rosyjski lOOft. — •— db — zł.
Auyź płaski lOOft. 12-—  do 12-50 zł.
Kminek lOOft. 16-—  do 18-— zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak linowy 15Qft 

ua Bierpień-wrzesień 9-— do 9-25 zł.
Rzepak letni 150ft. 7-75 do 8-25 zł.
Łnianka 150ft. 7-50 do 7-75 złr.
Nasienie lniane 160ft. 9-— do 9*25 zł.
Nasienie konopi a 120ft. — •—  d a  zł.
Potaż lOOft. 9-50 do 16-—  zł.
Miód lOOft. pożądany 2 5 —  do 27-— żł. 
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 11"75 

do 12-— zł.
Spirytus 80 Tralies, 41 miar na maj cierpieli 

—.— do — ■— zł.
P od w ołoczysk r-W ołoczy sk n  dnia 1. maja. 

Pomimo dni ciepłych i pogodnych przymrozki nocne 
do 3 stopni dochodzą i ziemia jesseza niu znpełrie 
pozbyła się wiigoci, dlatego siewy rozpoczęto' do
piero częściowo, to jest tylko na wyższych grunta :h.

Oziminy zadawalniają :o wyglądają, a mały tylko 
wyjątek stanowią miejsca niżej położone, które w 
skntek zbytniej wilgoci nieco ucierpiały

Drogi się poprawiły lecz święta greckiego ob
rządku i równocześnie żydowskie zupełny zastój w 
handm ziobPy.

Bardzo u s>  stosunkowo dowozy koleją, bo 'po 
iflki. rn.la4.Me wa^anćw uziuanii u oni. nmwii ża
dne, wywołały nt naszym placu znpełną stagnację.

Obecnie zaczynające się siewy stagnację tę pize- 
ciąguą zapewne jeszcze 2 -  C :h tygodni.

Za granicą, a mianowicie w Berlinie pomimo 
bardzo skromnych ^ądań, ceny zaledwie się ntrzy- 
mnją, na czuj zaś nie zrobione żadnych interesów.

Wiedeń także niższa notował ceny, jedynie 
tylko środkowe Niemcy i SaksoMa więtej okazują 
chęci do knpna, chociaż przez to ceny wcale się 
nie podwyższyły.

W całej A.njtrji chjgła niechęć do knpna cn- 
krn, kiedy zagraniczne targi bardzo dobre nsposo- 
bienie notują.

Ceny nasze po utrzymaniu się nowej zniżonaj 
taryfy frachtowej do Niemiec nieco sięj podwyż- 
.zyły.

Płacono za zboże iransito
Pszenicę za korzec 6.50 — 7.25
Żyło „ „ 4.20—5.20
Jęczmień „ „ 4.— —4.50
Owies „ „ 3.--------3.75
Groch „ „ 6.-------7.—.

Kartofle co sadzenia bardzo są tu poszukiwane 
i płacą za nie od 1 złr. 2u ct. do 2 złr. za korzec.

W tej chwili wedle otrzymanych telegramów 
objawiła się chęć do kupna żyta na targach nie
mieckich w jkntei czego cena o wiele podskoczyła 
tak, że za ocche i dobre żyto można rachować loco
Podwołocjyska za korzec 180 funtów netto 6 złr.
a. w.

Ostroróg Sadowski & Ccmp.
W ied eń  3. maja (telegram Gaz. Nar.)

Przypędzono na targ dzisiejszy wołów 3240
sztuk, między tfcdii galicyjskich 710. Targ był 
aobry; za galicyjskie płacono po 28, 29 i pól a 
nawet po 30 złr. za cetnar, węgierskie po 28 
do 3C zir. WszysiKO sprzedano.

Krzysztofów icz, 
Caffe-Stierbók, Leopoldstadt.

Ostatnie wiadomości.
Z wielkiem zadowoleniem zapisują dzien

niki węgierskie, że ban kroacki, p. Mazuranicz, 
przybył d. 1. b. m. do Pesztu, dla naradzenia 
się x rządem centralnym wi.g.ędem spraw nad
chodzącej sesji sejmu kroackiego. Ou czasu 
swego miauowania bau nie był w Peszcie, co 
ma poczytyr/cnc za rozmyślną demonstrację 
irzeciw rządowi węgierskiemu.

Sejm saiebargski został zamknięty po 0- 
gromaej burzy przy obradach nad wnioskiem 
anticentralistów względem pomnożenia liczby 
posłów wiejskich Więaszość centralistyczna 
odrzucJła wnioLek, z powodu, jak wyznaje 
Presse, ż« gdyby g< przyjęto, anticentraliści 
otrzymaliby większość w .ejmie.

Z  Kotara telegrafują d. 2. t. m. Cesarz 
wylądował to wczoraj o godzinie 123/ t w po- 
iidaie i po wjeździe tryumfalnym zamieszkał 

w gmachu .zalow ym : na raaosne okrzyki lud
ności, pomiędzy którą znajdowało się wielu 
Czarnogórców, dziękował z okna. Popołudniu 
zrobił wycibczkę do warowni Sau Gio^ani, a o 
godc 6. dawał pos<ucbame delegatowi Rumunji, 
ks. Sturdza. Wieczorem wielka iluminacja, któ- 
rą cesarz oglądał w towarzystwie podesty.

2168 2247 2326 2445
3045 3062 3i26 3313
3761 381J 3970 3976
5038 5345 5408 5562
6410 6492 6535 6560
8319 8330 8371 8390
9096 9185 9196 9200
9895 9900 10075 10132
10877 11006 11100 11125
11844 11894 11994 12201
12567 12846 12966 13060
14059 14067 14126 14501
15107 15134 15216 15660
15937 16040 16123 16150
16528 16528 16865 16983
17557 17665 17671 17732
18311 18399 18547 18649

Telegramy Gazety Narodowej.
K o t a r  d. 3. maja. Dzisiaj przy naj

piękniejszej pogodzie odbył cesarz przegląd 
załogi, wzmocnionej dwoma kompaniami z 
pułku, noszącego imię króla belgijskiego, z 
D atrii górskiej i oddziału artylerji fortecz- 
nej. Oficerom w yraził swe uznanie, osobli
wie oficerom pułku króia Belgów. Potem 
cesarz, witany wszędzie po drodze okrzyka- 
mi, zw idził zakłady wojskowe i udzielił 122 
audjencji. Co chwiia oczekiwany jest książę 
Czarnogóry. Minister Chlumatzky dziś p o 
w rócił do W iednia.

Biała dnia 2. maja. Deputacja Rady 
miasta Kęt wręczyła dziś dr. Stiasnemu w 
uznaniu zasług jego około dobra powiatu 
dyplom honorowego obywatelstwa.

L w ów , z Izby handlowej 3. maja.
złr. w. a

I. Akcje za sztukę.
Coląi ^al. Karola Lndwika . . 235 25 237 —

„ Lwow.-Crarn. Jassy . . 140 50 142 —
Banka hip. gal po 200 złr. . . 245 — 247 —

II. Listy zast. za 100 złr
Tow, Lred. gra! 5 pr. w. u. . . 86 — 86 60

„ „ 4 pr. w. a. - , 76 50 77
„ „ „ 5 pr. okres. . . 86 — 86 60

Banku hip gal 6 pr. . . 91 75 92 50
Gal. zaki. kred. wluśc. 6pr. . . 98 50 100 —
Ogólnego ~oln. kredyt, za
kłada dla Galicji i Bukowiny . . 89 75 90 75

III. Obligi Ła 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 87 50 88 15
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 91 — 91 25
Losy miasta Krakowa . . . . 15 75 16 75

„ „ StnbiMawuwa . . . 15 — 16 75
IV  Monety.

Duoat holenderski 12 5 20
D out cesarski 17 5 52
Nayol-iordo” ...................... . . . 8 86 8 92
Półimperjat rosyjsLi . . . . . 8 9o 9 10
Rnbnl rosyjski srebrny . . . 1 62 1 70
Rnbel rosyibai papierowy . . . 1 52'/j 1 53*/,
Talar prnski srebrny . . . — — — —
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 62'/, 1 63
Srebro , . 50 103 75

W iedeń  3. 1875.
godami 10. minnt 55 przed południem.

Akcje kred. 234.85. Angle-anstr. 134.70
Onionsoank 112.90. Tereinsbank -------
Kolei Kar. Lad. 236 — . Kolej połndn. 142.25
FraaLo ewrti. — .— . Banbuuk — .—
Losy i  1 , 1860 e Gblig. indem. — .—
Staa.sliahn — .—. Witd. Tramw. — —
Ostfcabn — .— . Napoleondor — .—
Kubel papier. — .— Usposob. bez rucnu. 

W iedeń  3. maja 1875. 
godzina 2. minnt 30. po poindnia.

Akcje fran.-aus. 49— Węgier, kre i. 220 —
Anglc • aiiitr. 133.75. Unionsbank 112 50
Kolej Kar Lud. 834 50. Nordfcahn. 196 75
Kolej połndnio. 142. -. Kolej Al for,. 130 —
Kolej Elibiey 187.— . Kolej Lw.-czer 140.50
Węg. Nordot Itb. 123.— . 7ereina-B»nh 18.—
Wiener- Banges. 34.— . Węg. Ostbabn. 51.—
Gal. indemniz. C7.50. Losys r. 1864 137 25
Franco-H.-Bank 61.— . Verkehrebr.n 93 —
Losy tureckie £5.10. Baubanh-Ac;.. 16 50
Kolej państwow. 899.— . BankvereiE 113.50
Wied. Banyer. 2 4 — . Losy węgier. 83.25
Usposobienie mdłe.

Do dwisieiszego numeru Gazdy Na- 
roaowej aołączają się „katalogi Księgarni 
Poin licj" we Lwowie (Nr. 6.).



Podziękowanie.
1YW. r P . Drom m ed. H enrykow i 
H inze. A dam ow i C *yicw ic*gw  i 
i Longinow i F eige l, sktad jn i p u 
b liczn e podziękow an ie  za trosk liw e p ie 
lęgnow anie, uskutecznion e um iejętnie o p e 
racje i szczęśliw e  w yleczen ie  moj żony,I 
która je d y n ie  ich staranności, a s z cz e g ó l
nie ich św ietnie u d ow od n ion e j u m iejętn ości 
.w d z ię c z ą  od zy sk a n ie  zdrow ia . C iężka 

ch oroba  m ej żony . p o łączon a  z w ielkiem i 
cierp ien iam i, je d y n ie  k
racjam i usuniętą b y ć  ____
d w ie  bardzo m ozoln io  i trudne operacje! „ L I T O N ®  
uskutecznili pp D row io Ilinr.e i F eige l 
asystencji  p

czuna 7. wieiKiemi ,  kalHy , „ , j , 0
zilkakrotnem i o p e - | * O l  K F D O W  » > r m  irwai 
m ogła . P ierw sze " V * ” '  ,„U<1 „ t y

nsjflatKUwwiy b- 
w t l *  i n a t y e h -  

pary*ki: 
n a t r ę t  w  t r e h  v r y p a d k a e h  . * d j  
Ła . i i -n i n n y  n i r  s k u t k u j e  a r o d « -k  

^ : r i k .  < 0 i GO e t .  —  W *  L w o w i e  \r a p t r r o  P .  M l -
I >ra Józefa  M ałaczy u sk ieg o , U nlaaeha- __j » 3 111 2 - 8

zaś trzecią  i stanow czą op era cję  pp D row ie 
f z y ż c ł i o z ,  tlin ze  i F e ige l O p eracje  te 
w ykonane szczeg ó ln ie  z rzadką z rę czn o 
ścią utwierdziły  s ław o u m iejętności fa
chowej w ip oiu n ien ion ych  pp. lekarzy, k tó 
rym prócz tego należy się w d zięczn e  u 
znanie za trudy, ustaw iczne ponoszone 
przy ciągły ,  l i . na jczęcie j w śród n o cy  i 
n iep ogod  z im ow ych  od b y w a n ych  o d w ie 
dzinach i czuwaniach przy łożu  ch ore j, i 
za szlachetną bezin teresow n ość, na którpj 
podniesienie, w y razów  w dzięczn em u seren 
brakuje. N ie inogąc  tedy  inaczej. —  p rzy 
najmniej pnhlicznem podziękow an iem , sk ła 
dam liułd zasłudze talentom  i chętnej a 
skutecznej pracy  lekarskiej,  w spom uionych! 
zacnych przyjacio li  ludzkości. 2200 1 —  1

Ludwik Pieroźyński.

pad i -łs przy  ulicy H alickiej, w kam ienicy 
p. M ikuUńskiegj we Lwowie zamieszkała, 
przyjmuje roboty  sukien damskich, usku
tecznia roboty  i kroje wedle najnowszych 
wód. w jak najkrótszym czasie, jak najta
niej i poi. ca się \VW. Paniom . 1809 4 — 6

j-^ ^ T M T a śia d ow a n u ^ w w iirow liiiy ^ r

I Przeciw każdego rodzaju || 
1 kaszlowi zastarzałemu, =
j j '  bidom piersiowym, chrypce, zall.-g- ' 

mieniu, odpluwaniu krwią, astmie. 3 
S kokluszowi, drażnieniu w k r ta n i . ! §

w -U . A . W . J la y  e r a  w  W r o c ł a w i u  5  
b i a ł y  s y r o p  p i e r s i o w y .

3 „;;Je<iyny skład tego od r. 1855.1» ?  
“^5 wsławionego i przez wszystkie £
-  ~ znakomitości lekarskie zawsze zt 
»>c skutkiem używanego środka do- 

» ulowego znajduje sic we L w ow ie  
*  w apt Z y g u i. K n ck e r a  pod sre 

V*  brnyra orłem  i w apt lłe ise ra .

Prcinjówany w Paryżu 1867.

K R O N I K A  |200 zl,honorarjum| l > r i l < j a
9  łe m j, k to  teoretyczn ie  i p ra ktyczn ie  w y- rw S j ) , | s j 9 , n i i I ' V l i  C © l l ) C I ' L  

p is m o  c o d z i e n n e , W fo r m a c i e  ó w i a r t  kształconem u leśn ik ow i, w yszuka p osad y  1 r  .«'. , . *
kn w u m  n u c n o d z i  n  i t t i i i Ł i T l r  o d  leśn iczego, p od leśn iczego  lub adjunkta tu Jeden z najdaw niejszych i najskutecz- 
K o w y m , w y ^ n o a z i  W  U . » k O W i e  O O  w  kraj u‘ lub zagranicą niejszycli środków roślinnych , Krew czysz

1 .  R i a j a  I » . r .  i Z a w i e r a :  T enże liczy  27 lat, je s t  żonatym , z ło  czącyd i, w chorobach złego przym iotu (sy

Wm KNADST,
W len, Lcopolilslnill, *

| Mieshachg. 15, gegcnOber d. kk, Augarten. 
32  M eda i l len .

Med. I)r. KARCZ
od kilkunastu lat s p e c j a l i s t a  i 
a u t o r  . . P o r a d n i k a  w  s ł a 
b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z 
przydatkiem o S a m o g w a ł c i e 44
ieczje g r u n t o w n i e  wszelkie » ł « j  
l i o ś r i  w e n e r y c z n e  i s k ó r n e ,  
tudzież zgubne skutki sam og w ałtu :  
p o t n i e j e  i I m p o t e n c i © .  «P ora -
dnik“ (drugie wydanie) kosztuj 1 zł. 
Jo ct 1952 4 — V

O r d y n u je  c o d z ie ń  o d  g o d z .  8 — 10
i od g od z . 2 — 4 -

w« L w o w i e ,  ul. W ałow a L 3. 
Udziela także rady lekarskie lis to 

wni. i wyseła lekarstwa

M

W iadom ości koście lne —  w ażniejsze roz 
porządzen ia rządow e —  w iad om ości m ie j
scow e, kra jow e i zagraniczne —  kron ikę 
literacka i artystyczn a - -  spraw ozdanie 

posiedzeń  sejm u, rad p ow iatow ych , m iej- 
cich i innych instytucji publiczn ych  —  
iadom ości s ta tysty czn e , ek on om iczn o , 

handlowe i g o s p o d a rs k ie , spraw ozdania 
dow e —  n ek ro log ię , rozm aitości, kursa 

g ie łd y  —  og łoszen ia  i t. <J.
W a r u u k i  p r z e d p ł a t y  : 

w K ra k o w ie  kw art. 2  z ł .  2 5  ct.
m iesięcznie — „ 8 0

w Austrji z p rzesy łk ą  p ocz tow ą  
kwartalnie 3  zł. —  ct

m iesięcsnie 1  „ 15 *
w N iem czech kw artalnie 6 marek 

niem ieckich.
Num er pojedynczy 5  ct. 

O głoszenia  po 5  ct. od  w iersza dro 
bnyni drukiem . R ed akcja  i A dm inistracja  
przy nliby S ław kow skiej w H otelu  Saskim , 
na dole . 2259 1 -  3

R edaktor od p ow ied z , i w y d aw ca
A . K le c z e w a k t. 

Dr. Fattsona

ż y ł egzam in pań stw ow y w P ra d z e ,'i  b y ł l ir y c z n y c h ) , zanieczyszczeniu krwi i wyrzu- 
już 4 lata ja k o  ad ju nkt p rzy  w i ę k s z y c h ,IH c '<de- 1875 14— 24
lasach w Czechach. 2203 2 — 3 M etoda użycia w  polskim  języku .

Ł askaw e zlecen ia pod S . I ) .  4 3 S  D ostać m ożna w Paryżu w aptoce p
przyjm uje Ifaasenstein &  V ogIer, A nnon-IC olbert w pasażu C olbsrt, nr. 7 et 8 ., wt
:en -E xpcd ition  w  Pradze. ILwowie w  apt. p. K MikotusAfiW,1

ARNOLD WERNER

c

utrzymuje na składzie li tylko tegorcc

e m e n t 2003 10

Portlandzki.

aroscowa

fi
V
•ł
ii

1 'euerspritz^u aiier b in te n ,  l iarteu- 
spritz.- i , Garteupumpcii , Hydropho- 
re odm W a.serzuhringtT . Zeiitrifu- 
galpum pen, I’ .  o ipen , Brunncn-| 
puiiipen, Bicr-  und . .ipuinpcu eb;. 
Sehhiuche, Feuerenner ton lłiiuf, La-1 

der odur Kautschuek , Feuurwebr- 
Ausrustmigan.

111 uatrirtc Kataloge gratis per Post. | 
jn&z:"tsissi -T—y.-rf rt-fr -

nśuiicrza natychm iast i leczy szybko

gościec i reumatyzm
wszelkiego rodzaju, a t o :  bole w twarzy. 
pier3i, szyi i zębacli, rw anie w g łow ie , i rę
kach, kolanie i członkach, w  krzyżach i b io 
drach. 1805 5— 8

W  pakietach p o70  ct., w  p ó ł pakietach 
po 40 ct. w. a.

W e L w o w ie  do nabycia w aptece pod 
Srebrnym  Orlam  Z y g m u n ta  R u k era .

tu
O

Jest rzeczą wiadomą,
i e  c u d o w n a  pasta pani W ilh e lm iu y  
R  x, w d ow y  po doktorze, we W ied n iu ,  
S ta d t ,  Ad lergaaso  1 2  , w e  w łasnym  
di mu, usuwa piegi, ostudy, 
pryszczyki, ognik, plam y  
ospowe, zmarszczki, czer
woność nosa ,  w og ó le  nioczy-  
stość  na twarzy lub  ua ciele ua zawsze.

Joden  kubek tej cudow nej pasty 
z przep isem  użycia kosztu je  1 r l r .  
5 0  ct. G d y b y  pasta uie sk u tk ow a ła  
natenczas  zw ra ca  się p ieniądze.

W ysy łk a  za za liczen iem  2222  1 — 3

Własnego wyrobu
szyfon na bieliznę

w 12  gatunkach od 16— 36 ct. łok . wied.. 
p ł ó c i r n k o b a w e ł n i a n e  I. gatuku 25 ct. 
za pobraniem . W zory  w ysyłam  na żąd»-'fl 
nie franco i bezpłatnie. 2125 5 — 6

A. STEIN ER & COMP.
we W ie dn  i u.

D b -r  Donaustrasse N . 97 H ofm agazin.

C/J

I':.“ 1^1  Leon OrJewlcz
a ;  - b
w

a *5 ,FH ^
-  UJ 0 3  2  2

S  " - 4  a  *

S  <  t o

M. i). LISOWSKI
D e n t y s t a

i  Bpecjttlny l e k a r z  c h o r ó b  u s ł ,
we L w ow ie , ulica  £>o?nintkańska N r  3, 
sporządza sztuczne Zęby i szczęki i ob- 
turatory na sposób amerykański , p o - '  
dejtuujt: szykowanie nieprawid Iowo ^wyro
słych zębów, utrwala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje  złotem i 
iuneini masauii, poprawia szczęki złe 
przysta jące ; leczy cho- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią- 
set. • uchnicni>- z ust i t. d. 1960 t — ?

~~~ Zęby wyjmuje zupełnie bez bolu w 
zniei-zuleniu tlenkiem azotawym. -  — 

Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 
Dla ubogich od 8 — 9 bezpłatnie.

a
“  Ki

5

I *  = S ©1
s  w  «  I

 ̂ I  “  g  tosi 
*  c  EH

1989 7 — 12 przedttm

W e r n e r  i S p ó łk a  
we Lwowie, Nowy świat l. 

8p r z e d a  j e. 
Pługi & la Zugmayer.

ze znakiem  0  xlr, 1 0

25.

j ^ x x i z x o x ~ x o x m x x  

J .  W K C H E R A ,
skład maszyn i narzędzi rojniczycłi tudzież, 

warst-at do naprawy
we LW OW IE, w i

p o leca  sw ój s k ł a d  o b l k c i e  
z a o p a t r z o n y  w  n a j -  A j  
t r w a l s z e  L o c o n i o b i l e  i  I I 
m l o c a r n i e  p a r o w e  z  f a -  I 
b r y k i  H o r n s b y  A  S o u s  V [  
w  b i r a u t h a m  (w  A ng l i i )  < >  
teg oż  na jd osk on a lsze  i n a jn ow 
szego  sy.-ternu Ż n i w i a r k i  i  

k o u i u r k i  tak zw an e „S p r iu g h a la n c 6 u ja k o  tak ie za lecane p r-ez  
w ęgierską akadem ię ro ln ic tw a  w A lten b u rgu , które w skutek p o je d y n 
cze j a zn akom ite j k on stru k cji ok a za ły  s ę  d oty ch cza s  ja k o  n a jp ra k ty 
czn ie jsze  i za ich d osk on a łość  ja  ręczę .

ltów uież polecam  „ H o t k e r r a "  s i e u  i i i k i  r z ę « I « w ©  
s z e r o k o r z u t u e  z u a jlep szo in i u d osk on a len ia m i. M loca rn ie  w p o 
ło że n iu  z kieratem  n a jn ow szeg o  systorn u , k tóre  w skutek  u d oskon alę  
liia są n a jlep sze  i n a jtrw a lsze , „ B a k e m “  u l e p s z o n e  g r a b i e  
d o  w i a n a ,  m ł y n k i  do czy szczen ia  z b o ż t , o r y g l u a l n e  s l e -  
c z k a r n i e  „R ich m o n d a  &  C liandlora  i B en ta lla “ ; „T u rn e r a "  g n i o 
t o w n i k i ,  ś r o t o w u i k i ,  s o r t O w n l k i ,  b r o n y ,  k u l t y -  
w a t o r y ,  w ę g i e r s k i e  p ł u g i  N r. 2 . itd .

R ep era c jo  i ustaw ien ie  w sze lk ieg o  rodzaju  mas-zyu i narzędzi go  
sp od a rsk ich  u sk u teczn ia ją  się z u a jw ięk szą  d ok ła d n ośc ią  przy n a jta ń - 
szem  ob liczen iu .

S k ład ow e częśc i m aszyn , n a rzęd zia , pasy , oliw a itd. są zaw szo 
w zapasio  i m ogą  b y ć  d osta rczan e  na każde żądan ia .

J .  W i c h e r a
przy ulicy Gródeckiej we, Lwowie.

m F* Ważne n a  miesiąc kwiecień i m a j :  P rzy  zam ów ien iu
żn iw iarek  lub w iększych  m aszyn  ro lu iczy ch  udzie lon y  b y ć  in ożo  także
częściow o i kredyt.

OJnośu ie  do p o w y ż s z e g o  don ies ien ia  z a w ia d a m ia m  rów nocześn ie ,  
i o  u trzyu iyw auy d o tą i  p rzezom nie  sk ład  k o m iso w y  m a s ry n  i narzędzi 
ro ln iczych  z fa b r y k i  „ C la y to n  & S h u t t le w o r th "  113 m o je  w ł a s n a  ż ą 
danie zwinięty został.  ̂ 48 3 v

:x o x :

B i u m

Towarzystwa kredytowego miejskiego
przeniesione zostały z dniom 1. maja br. do domu 
p. (łableilZ* na rogu placu M a r j a c k i e g o  i ulicy 

W  a ,ł  o w ej 1. H.
TowerzysJwo kroci. 111 ej-ikie udziela członkom swoim p o -  

A y rzk i h ip o tecK u © , g n i l i in e  i x n li© zk l i przyjmuje

w kładki oszczędności
o d  t  poc zą .’. szy, proce; tują- je

po «7d rl 30dniowem wypowiedzeaiecu
„ ’/ °/0 za «0

Ajencje Towar/y s lw a  kr cl. miej- zosta'y otwarte w B u -  
<■ z a e z u , B r z e ż a u a e h , B r o d a c h ,  B o h o r o d c z b n iu c l i  , 
Z b a r a ż u , S o k a lu  P r z e m y ś lu ,  T e r u o p o l n ,  J a r o 
s ła w iu ,  1 > ro łsob y © zu . N a d w o r n ie  i K o ł o m y i .

xxxxxxxxx:
i * r ( » i M e i « y  ,js s

Losy z r. 1864

\

na cale

Losy ip n k i l
Główna wygrana zf. 1 óOOOO! 

ty lk o  2 z ł. 1 stem pel

ciągnienie 15. maja!
W

Główna w y grana z l. iOOOOO! 
ty lk o  3 z ł .  i stem pel

ciągnienie I. czerwca! 
e clis 1 erg es cli iift 2 2 3 9 2 -5

M o r P l l F  we W ie d n iu ,  
v t l i  ę W olUeile  13.

: x x x x x x x x x x x
der A dm inistiatcon 

(los

1 .  D o b r o w o l n a  a u k c j a
w skłatUcli handlow ych

W 1 1 0  N E R  1 I A N D E E S B A N K ,
we Wiednhi Franzcnshr&ckenstrasse Nr. 17. 

odbędzie się 12. m aja o 9 . godzin ie przed południem .
/am cddoW łuiia na w strzym anie tow arów  od uukcji do 7. maja. W iado- 

uoś-ji, taryfy i formularzu udziela
W a a r e n -  u n d  L f.g e rh a u sa b th e ilu n g  d e r  W ien er 

H a n d e lsb n n k  w e  W ie d n iu . 2261 i - 3

w ystrzegać I 
sic

f a ł s z e r s t w a  I

• u
u 01

wjw a fU
podpis 

w hiiiio i-ęrin y
Przez użycie tego prosiego S I R O P U  D r* D E L A B A R R E  ilo w có rnua ilziąsel, w yrzy- 
nanic się zębciw u Dzieci odbyw a się bez boleści ani niebezpieczeństwa konw ulsyi. Prospekt 
użycia poseła się franko na żądanie. Skład głów ny w Paryżu przy l l l l e y  H o n t m a r t r e ,  4 i  
w e L w ow ie, w  aptece Pl Mikolascha; w  K ra kow ie , w  Aptekach "PP. Trauezyńskiego i Redyk*.

f  « • • • • • • • * • •  t s a a t i m  a e a a a a a a s a

W yciąg  z pisma c. k. radcy dw oru  dr. Lóschncra:

Seidszycka woda gorzka

x x z z x o x :x x :

:
:s

,  i
a * *
,  “ I  

a W ID A C Z  ur. 2 
iRuchadia czeskie z

i e  zuakieiu  X

n n i  .
IP L E W IA C Z  w lasu . w yyrobu  
O B S T P N IK

, 12 
, 13
, 1 4 5 0
, 1 9 . 5 0
lom ieszym  staloT 
xlr. 11 
„  1 2  
,  1 3 . 5 0

zr. 3 2  
;  1 5

Sm

W  k a m i e n i c y  n r .  3 ,  u l l e »  ]
Fredry stoją

dwa powo»y
n a  s p r z e d a ż  2154 6 — 1:

Bliższa wiadomość u stróża.

wz;
W
O

n

w
fu

Zakład kąpielowy
A d m i n i s t r a c j a :  w P a r y ż u ,  22, 

b n l e t a r y  M o n t m a r t r e .
18701II     1 - 9

i Francja iiepart.cment de 1’A llier) 
W łasn ość rządowa Irancnsba.

Admiuist.  w Paryżu, 22, bouler. M ontm arte. I 
FOKA KĄPIELOWA

w zakł.idzi Y ichy. jed n ym  z najw ykw itniej I 
urządzi’ uych w Europie, kąpiele i n a trysk i-! 
wani.i wszelkie d la  uleczenia chorób ż o - [  
łą d k u , w ą tr o b y , p ę c h e r z a ,  z w lr n ,  eu-| 
k r z y c y  (dial-Ais) dna k a m ien ia , etc.

C od z ie ń  od  15 m a ja  śo  15. w r ze ś  la. 
Teatr i Kom.iei-ta w Casino. Muzyka w Parka.) 
(.’ zy tein im —  Salon dla Dam. —  Salon do g ier, | 
d iókonwersacO, do gry w Bilard.

Koleje żelazna prowadzę do Yichy.

K a ż d y
otrzyma za nadesłaniem swego adre>u| 
dokładny sp.s ruui. h s p e c ja ln o ś c i]  

to w a ró w  g u m o w y c h  
bezpłatnie. 2147 4— 8

J o b .  Z l e g e r ,
W i e d e ń ,  T a b o r s t r a s s c  53.

Słabości Piersiowe.
"■"V’ jT' 4

W  A P  IV

<D

M

C A

&  > l |

X a  O «•
“  4 - 3  M a
S  w 3

O O  O
u

£

©  . 3  

ij .2
^  r O  Jg

n ,  d u ży  „  2 5
IjK O L E  Ś N l C Y  żelazne zlr .  7 . 5 0  i 8 .5 0 1  
I s i E W N I K I  szerokorzutue  u lepszone  z \ 

osią  poprzeczą  z lr .  1 4 0
n B obil larda 9rzęd. ,  2 0 0  
„  Y ic to r ia  1 3  ,  ,  3 2 0
B Gareta 1 3  „  ,  4 0 0
,  S ch m id a  13  ,  ,  3 0 0
,  S .k a  1 5  ,  ,  4 0 0
B dp rzepaku i kuk. „  5 0
,  do  traw i koniczn

łzer i  korzu tn y  „  4 0
„  ręczny  c on tr i fu g a lu y  z l .  2 5

| GRABIE Makeau *1. 135
,  „ z koz io łk iem  „  1 4 5

S P Y C H G Z  do siana „  4 0
P R Z E T R Z Ą Ś A C Z E  H ow ard a  „ 2 0 0  
P R O jN A  ^ o w a r d ą  3czftścii wa „  9 0
E X T Y R P A T 0 R 5  r a d e lk .  żel.  „  2 2
C U L T I W A T O R  T eu an ta  1 0 0
S I E C Z K A R N I A  U. N .  D, na 2 gat. 

sieczki z l .  5 0  t H .  L .  B .  na 2  gat.
większa z ł .  7 5  w N . 3  0 .  d o  kieratu zl

N . 4  do kioratu z l .
Oprócz wyż w ym ienionych przedm iotów , 

dostarczam wszelkich innych maszyu i na
rzędzi —  czy to  w łasnego w yrobu czy te i  
sprowadzouyrih z innych fabryk po cunacb 
bryg in sln ych  —  m ianow icie wszslkie g a 
tunki żniw iarek, uiłoearń przenośnych, tak' 
konnych jak i parow ych , lokom obile z 
pierwszych fabryk angielskich  itp.

er

M .  B B I l J f  B  A  D E R
\Vielki i oblity  wybór tow arow  m odnych

I

ja k o  p rn w d /.lw y  t czy s ty  z d r ó j s to n o -g o r z k i u le  je s t  d o  p o r ó w n a - 
'/. żadn ą  lu n ą  tak  zw an ą  w od ą  g o rzk ą  Jest ona silnym  środkiem  
leczn iczym  w rzędzie  c iężk ich  i sm utnych następ stw  cborobn y ch , a 
m ianow icie, p o  d łu goletn ich  hcm oroidalnych , h yp och od rji i hysterji, 1 1 ,S  
p od a gry czn ych  cierp ieniach , skrofu łach i s łabościach  g lia tow ych , a | w Z  
jirzytem  ma tę zaletę , że pom im o swej działalnoś<i doraźnej, nie o d - '- * ;  q  
d /.ia ływ a  w niczom na na jdelikatniejszy  organizm . 0

S kłady  w e L w o w ie  u E M cn drechow itz, K arola Schubutlia 
V iet. Goklbaum , w K r a k o w ie  u J . W ontzla, A . Iló lz la , St.

1915 9 U
l n i a n y c h  i b a w e ł n i a n y c h

n a ^ l e p s a e j  j a k j o a e i  p o l e c a

4/4 szerok. w paski i kropk 
m aterje  na suknie i 

ju s try n y  wi 
wszystkicL

b a r w a c h

n K
• e i n - 1  *.

tucha, J. G oldw assera i Dr. F . S a w icczew sk ieg o , apt. 2194 I — 4 ■

prawt I7i wtTTirbo wane"jco” ma" 
reńskie PK RK ALE, fran . 
Z A K O N K TT , p i k i  
wa w szy stk ich  
barwach

O t. 2 7 Cta

f i r a n k i

perkslowe i 
sistkowe szlafroki 
p i  r h n l  i m  n i e b i e .

H a l l e .
FLOCIKNKA 
; u a  p o ś c i e l e ,

n a n k i n y , z a p a ł ,
r ę c z n i k i ,  s e r w e t y  1 

p K d c i e n k a  b a w e łn ia n e

o w y / . s  i t t  a r t y k u ł y  "̂w™ń'' a*k o /o**!  p o  s t o s u n k o w o  t a n i c h  c e n a c h
m a m  s a w a z e  n n  s k ł ą t l i i c ____________________________ _____________

Wiedniu, Mariahllfsrst^asse Nr. 97.w e
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Trenerskie Cieplice

:
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KĄPIELE PYSTJAN
( w e  \ A r ^ g : r z ; e c T j i . )  

O t w a r c i e  s e z o n u  1 5 .  m a j a .

Od dawna w s ła w iono  kąpiele  mulisto, u d ow od u i ly  dotąd Jostate  znie twoją  
| lecznicą sk i i lo czn ośe  w na jc ięższych wypadkach  g ośćca ,  reum atyzm u, szkro fu -  

lacli, w s łabośc iach  stawów, szkoszlaw ieu iach ,  w s łabośc iach  kośe iowych , z la -  
I rnaniu kości i zw ichnięc iom  i t. p.

1’ odróż z Wiednia do P rcs / .burga,  ztąd ko le ją  wzorową do  T y  r na wy, gdzie 
w pogotow iu  czekają okazje.  1899 3 — 3

Bliższe j  wiadom śei udzieli  lekarz kąpiolowy p. Dr. W a g n e r ,  którego b r c -  
<zurę nabyć  m żna w księgarni Draumflllera w W ie d n iu ,  am G r a lo n ,  mieszka 
do m aja  w W ied n iu ,  Stadt, S chullerstrasre ,  Hote l  „ K ó u g  von U u g a r n . “

H O O G .  Ai 'Ti : iv.\i i / ,  v .  R uk o  i? C a s t i g l i o n e , F a i i y ż . J KPYNT w ł a ś c i c i e l .

we Węgrzech.
OJ dawna sławne cieplice siarczane od

IT F J r P R H O G G
do 32°

p r z e c i w  podagrze, reumatyzm owi, newralgiom, sparaliżow aniu, słabo
ściom naskórnym  i w kościach, syfilistycznym  i szkrofułom .

Sezon od 1. maja do końca września.
Dla d ogod n ości P u b liczn ości postarano się na jtrosk liw iej pod  w zględem  po 

sczenin, leczen ia , rozryw ek  i urządzenia k ąp ielow ego-
E ck a rz o  k ą p ie lo w i :  D r . E D W A R D  N A G K L  z  W ie d n ia  i d r . SER. VENT(-JRA 

p ru sk i ra d ca  z d r o w ia . ^149 5 — 2 0

Z a r z ą d  z d r o ju  J e g o  E k s . b r . S in a .

= 0 0  - O O

mi esz

król.

T 11 A .N Z W Ą T U O R Y  S T O K K l S / . i :  II 0 (1  G A .
P r z e c iw  s ła b o ś c io m  n e u s i o w Y M ,  su ch otom ; z a p a le n iu  p łu c , k a ta ro m , 
K A S ZL O M  C H R O N I C Z N Y M ,  S K R O F U Ł O M ,  L IS Z A JO M , G R U C Z O Ł O M ,  U P Ł  W O M ,  "WT- 

| C . n u n N l E N I U  D I E C I ,  O GÓLNEMU O S Ł A B I E N I U ,  R E U M A T Y Z M O M  ( C O Ś C O W l ) , e t Ć .  

I Tran ten wytworzony ze św ieżej w ątroby Slokfiszu jcsl naturalny 1 czysty, najd*- 
lókainii jszr łnljilki gnznosz], działanie jego Jesl szybkie i pewne, a wyitsośi t*g< 
* lani! nad wszfilkirmi iniiyiiil Iranami zwyczajnymi, lub w poljcicniu 1  lelaztm etc., 

•■st dziś po wszechnic uznaną,
TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniaetych, k szta łtlu n k

  zloiouy u władz właściwych jako własność spccyalna t wyljczna stosowali do prieol-
fjiw prawa.—  Unikać fałszerstw. —  Znajduje się w głównych aptekach.

1'ostaci można no LWOWIE w jż K. M I K O L A S C H A  i n p. 7. n U C K E R A
I T J H ^ S I

l N T . ń l
D uszność, Chrypka Katary , zadawnione ,
wszelkie cierpienia kanałów oddechow ych, 

"ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiabtniatyoznych p- Leyassour , A p 
tekarza, 19 rne de la M onnaie w -Paryżu .

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
M i i  i las c l i ; w Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńskiego ; w Brodach w aptece p. Kullak. 
w  W arszawie w składach aptecznych ma 
terjałów  pp. Ferd. Aug. G allego i Ludwika 
Spiesaa. 1834 4 — V

. a G ^  APTEKARZY w PARYŻU

u i i c a  Y i Y i e n t i e .
preparat ten wszedł w pu

8 .
Ud 1857 r.

w szach tfe ulżycie. L eczy  on katary ,  kaszle, 
chrypki d ługoletn ie  koklusz, zapaleni, 
gardU i kanału oddechowego (brondiitos)e 
ale szczególniej pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym 
ćphtisiel i marnieniu czy l i  suchotom. Pod 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczy- 
wszy i potnienie nocne, a chorzy szybko 
powr.o ijc.ó/Je pożądanego zdrowia i tuszy. 
Lekarz • przypisują często Pastylki zpsokn 
głowią:,taj sałaty  i laurowych liści p. G ri- 
mauH., bardzo przyjem nego smaku , kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów zwy- 
cza j-yc l ,  1863 13— 15 !

Dostae m ożn a  w aptekach we L w o w i e !  
p p. Mikolascha, P.eisera i Rne.kera ; w.  
K r a k o w i e  np. J . T r a u e z y ń s k ie g o  i W .1 
R e d y k u ;  w R r o d a o h  K u lla k a  i F ra n -, 
z o s a  ; w R z e s z <, \v i e Sebaittera.

Dr. med. Faykiss^*^
Spiski karpacki ekstrakt ziołowy

fla k on  z przepisem  użycia  7 5  ct.

Spiskie karpackie cukierki ziołowe
p u d e łk o  z przep isem  u życia  35 c t

Spiskie karpackie ziółka
1964 5 — 8 pak iecik  a .przepisem  u ży cia  25 ct.

3P3** Dla cierpiących na piersi i płuca. *s®S5
Przez w ielu lek a rzy  cyw iln y ch  . w o jsk ow y ch  z na jlepszym  skutkiem  u ży 

wane i p olecon e, p rzec iw  kaszlow i, katarow i, ch rypce , k ok lu szow i, g ry p ie  (In 
fluenza), w ązk ości piersi, uciążliw em u o d d e c h o w i, k łóciu  w boku , zapalnym  
katarom  op łu cn e j, zapaleniu p łuc i innym  m ęczącym  i osłab ia ją cym  chorobom .

T o d om ow e ś -od k i le czn icze  są praw dziw e d o  n a bycia  u sa m e g o :
J O Z .  FA YK1SS, A p oth eker, T e m e s v a r ,  Josefstadt, tudzież we L w o w i e  
w  apt Z y g m  ttu ck era ; w  K r a k o w i e  u apt. A . S ied leck ieg o , J. Trau 
c zy ń sk ieg o , w  N o w y m  S ą c z u  u apadkob. K osterk iew lcza  i C. M tillera.

P rzy  w y sy łk ach  na p row in cje  d op ła ca  się za op ak ow an ie  20 ct.

wyrobów kruszcowych, narzędzi rolniczych, wszelkich 
aparatów do gorzelń , browarów i młynów, tudzież

Aparat k o lu m n o w y . odlew dzwonów i ludwisarnia

A U G U S T A  S C H U M A N N A
we LW O W IE  pod 1. 5. Łyczaków.

P n le .a  swoje  wyroby  Szanownym  P auom  właścic ie lom  i dziorzawemn d óbr ,  dum ni oraz, iż z powodu k o r zy s tn e g o  a znaczn ego  zukupna su row eg o  
materjalu, ■ !  z n i ż a  ■ ■  od wszelkich w y rob ów  ceny  um ieszczouo  w rozsy ła n y ch  cenn ik ach  o ■ ■  I O  p r o c e u i .  ■ ■

T y lo le tn ie  z au fan ie ,  któro wskutek d obroc i  i taniości d osta rczanych  maszyn i w yrobów , pow yższa  F A B R Y K A  z jed n a ć  sob  e um iała  
w c a ły m  kraju, dozwala  c ieszyć  się nadzie ją  l iczuych  i na p rzy sz łoś ć  z a m ów ień ,  któro ja k  ua jakuratuie j  po c e u io h  n a ju m ia rk ow a ń sz y ch  i z uia- 
t or ja lu  d o b o r o w e g o  uskutecznię .  2091 12— V
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Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" J. D o b r z a ń s k i e g o i K. Gioinana. Zarządca A. Skoil.


